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Należność pocztowa epłacona ryczałtem. 


Wilno, Piatek 7 Marca 1930 r. 


Cena 20 aroszy. 


KUKJER WILE 


Rok VII. 


NIEZALEŻNY ORGAN DEMOKRATYCZNY 


T. GG MASARYK. 


(W 80-tą rocznicę urodzin). 


W dniu dzisiejszym Czechosło- 
wacja, a z nią cały świat kulturalny 
obchodzi uroczystość 80-tej rocznicy 
urodzin wielkiego uczonego i filo- 
zofa, prezydenta odrodzonej Re- 
publiki Czecho-Słowackiej, Tomasza 
Garryka Masaryka. 

Osobistość prof. T. G. Masaryka 
odgrywała, począwszy od r. 1880, 
w życiu czeskiem wielką rolę. Po- 
chodzi on z rodziny bardzo ubogiej, 
z Moraw, z granicy słowackiej, i był, 
jako młodzieniec, terminatorem naj- 
pierw u ślusarza, potem u kowala. 
Ale nauczyciel jego wpłynął na 
rodziców, aby wysłali go do szkół. 
Dostał się tedy młody Tomasz do 
gimnazjum niemieckiego w Bernie 
Morawskiem, a później do Wiednia. 
Utrzymywał się z udzielania lekcyj 
swoim mniej zdolnym kolegom. Ży- 
cie go było ciężkie, praca mozolna. 
W roku 1876 promowany został na 
doktora filozofji. Premocję otrzymał 
na podstawie pracy p.t. „Istota du- 
szy u Platona*, później otrzymał 
docenturę na uniwersytecie wiedeń- 
skim, |w parę zaś lat potem, t.j. 
w r. 1882 otrzymał katedrę filozofji 
w Pradze. 

Zaznaczył on się odrazu wów- 
czas w życiu umysłowem i społecz- 
nem Czechów. Wystąpił energicznie 
przeciwko „modnej“ wówczas cho- 
robie samobójstwa, i napisał na ten 
temat szereg ciekawych i cennnych 
rozpraw naukowych. 

W roku 1885 napisał rozprawę 
o podstawach ścisłej logiki, oraz o 
filozofji praktycznej. Zyskiwał sobie 
coraz to większy rozgłos, nietylko 
w' sferach naukowych, ale i pracow- 
ników społecznych. Posiadał bo- 
wiem przekonania wybitnie demo- 
kratyczne i zbliżył się do nowego 


wówczas ruchu socjalistycznego. 
Walczył też ręka w rękę z socja- 
listami przeciwko  absolutyzmowi 


austrjackiemu, o prawo wyborcze 
dla szerokich mas ludowych. To mu 
z jednej strony zyskało wielu przy- 
jaciół, z drugiej zaś—wielu przeciw- 
ników, zwłaszcza wśród sfer boga- 
tego mieszczaństwa i przemysłow- 
ców czeskich. Sfery te nie mogły 
wybaczyć Masarykowi, profesorowi 
uniwersytetu, że wdawał się z „po- 
spólstwem“, że przyznawał się do 
socjalizmu, aczkolwiek nie był on 
nigdy i nie jest socjalistą-marksistą. 

Miał on także wielu bardzo prze- 
ciwników z tego powodu, że mówil 
zawsze, w każdym wypadku—praw- 
dę. Pamiętne są wypadki podczas 
procesu Hilsnera, oskarżonego o 
mord rytualny, Masaryk stanął po 
Hilsnera i stoczył w jego 
obronie niejedną bitwę ze swymi 
przeciwnikami. Nazwali go „pachoł- 
kiem żydowskim” i t. p. W wielu 
miastach czeskich nie pozwolono 
mu nawet przemawiać publicznie. 
Podburzano przeciwko niemu bez- 
krytyczny tłum demagegicznemi ha- 


stronie 


slami antysemickiemi. Ale prawda 
zwyciężyła! Hilsner został uwol- 
niony. 


| w dziedzinie polityki, względ- 
nie orjentacji zagranicznej Czechów 
Masaryk staczać musiał ciężkie wal- 
ki. Narodowi demokraci czescy na- 
rzucali się caratowi jako wierni słu- 
dzy i propagowali panslawizm pod 
kierownictwem carskiej Rosji. Ale 
Masaryk przeciwstawił się prądom 
carofilskim w społeczeństwie czes- 
kiem. Uważał on panslawizm jako 
ideę mglistą, krytykował słowiano- 
filstwo i pogardzał caratem. To 
zjednało mu wielu wrogów wśród 
mieszczaństwa i burżuazji czeskiej. 
Rozwijał mimo to bardzo silną dzia- 
łalność wśród Słowian. Przedewszy- 
stkiem Słowaczyzna była terenem 
jego trosk. ŹZajeżdżał często do 
Serbji, chciał pogodzić powaśnio- 
mych wówczas Bułgarów z Serbami 
i Słowianami południowymi. 

Dostawszy się do parlamentu 
austrjackiego, jako poseł ziemi mo- 


rawskiej, podjął bój z dyplomacją 
austrjacką, przedewszystkiem z po- 
wodu jej zachłannej polityki bał- 
kańskiej i anti-słowiańskiej Znane 
są jego wystąpienia w delegacjach 


austrjackich z militaryzmem austro-* 


węgierskim. Walczył także z loja- 
lizmem czeskim w stosunku do dy- 
nastji. 

Gdy nadeszła wojna, Masaryk 
wiedział, że zbliża się moment, w 
którym naród czeski może zrealizo- 
wać swe ideały wolnościowe. Przy 
wybuchu wojny Masaryk udaje się 
zagranicę, najpierw do Włoch, skąd 
chciał wrócić do Pragi, lecz ostrze- 
żono go przed tym krokiem i Ma- 
saryk pozostaje zagranicą, udając 
się zrazu do Szwajcarji, gdzie orga- 
nizuje biuro informacyjne dla zagra- 
nicy o stosunkach w  Austro-Wę- 
grzech, o narodach słowiańskich it. p. 

Przenosi się następnie do Fran- 
cji, objeżdża Anglje, wchodzi w sto- 
sunki z politykami Ententy, udaje 
się w tym samym celu do Ameryki 
Północnej, nawiązuje kontakt z licz- 
ną emigracją czecho-słowacką, zy- 
skuje ją dla walki o państwowość 
czeską, konferuje z Wilsonem, wra- 
ca z Ameryki, udaje się do Rosji, 
wkońcu organizuje 
słowacką, złożoną z emigrantów, a 
głównie z żołnierzy austrjackich, 
którzy dostali się do niewoli Aljan- 
tów. W kraju bowiem powstała sil- 
na organizacja, która popierała Ma- 
saryka, oraz Benesza (który przy- 
był również zagranicę, aby współ- 
pracować z Masurykiem), wysyłając 
doń informacje o stanie rzeczy w 
Austrji i na ziemiach czeskich. Ma- 
czas utrzymuje 


armję czesko- 


saryk przez cały 
kontakt z krajem. Głównym celem 
działania Masaryka zagranicą było 
przekonać Ententę o potrzebie roz- 
gromienia Austro- Węgier, wobec 
których Ententa zachowywała pew- 
ną rezerwę, gdyż główna walka En- 


tenty skierowana była przeciwko 
Niemcom. O Czechach zagranica 
wiedziała bardzo mało i było to 


pracą nielada, pozyskać dla swych 
celów Ententę. Masarykowi cel ten 
udał się w zupełności. Zagranicą 


utworzono oficjalną reprezentację 
narodową, którą Aljanci uznali ja- 
ko prawowitą władzę czecho-sło- 
wacką. 


Dn. 28 pażdziernika 1918 speł- 
ni? się kilkowiekowy sen polityków 
czeskich: lud czeski i słowacki pro- 
klamował powstanie republiki, ob- 
wołując Masaryka jej prezydentem. 
Fakt ten zastał Masaryka w Ame- 
ryce, gdzie 5 listopada 1918 r. o- 
trzymał od Benesza wiadomość o 
radosnych wydarzeniach w kraju. 
Dn. 20 listopada Masaryk opuścił 
Amerykę, aby do Pragi zawitać 21 
grudnia 1918 r. witany z niesłycha- 
nym entuzjazmem przez cały naród 
jako jego oswobodziciel... 

Od tego dnia Masaryk, dziś sta- 
rzec 80-letni, sprawuje funkcje naj- 
wyższego reprezentanta republiki 
czechosłowackiej. Ale nikomu nie 
chce się wierzyć, iż człowiek ten, 
tak rzeżki fizycznie i tak żywy iru- 
chliwy pod względem umysłowym, 
liczy już lat 80. Obejmując bowiem 
prezydenturę, Masaryk nie spoczął 
na laurach. Pracował i pracuje na- 
dał na polu literackiem i naukowem. 
Już jako prezydent wydał szereg 
dziel, z których najbadrziej cennem 
jest „Rewolucja światowa” (tłuma- 
czona Obecnie na język Polski). Pi- 
suje również do pism naukowych i 
zabiera często głos w sprawach ak- 
tualnych. 

Niedawno parlament czecho-sło- 
wacki uchwalił ustawę, uznającą, iż 
„Masaryk dobrze zasłużył się Oiczy- 
znie“... Moglibysśmy śmiało powie- 
dzieć z równą stanowczością, iż 
„Masaryk dobrze zasłużył się Ludz- 
kości”... Bo Masaryk, to człowiek. 
który zawsze służył i służy prawdzie! 
Nie może 


też być inaczej u czło- 


y 


w à i 


zwyczajny teiegram!!! | 


na sumę zł. 


Obywatelejl! 


Delegacja z Wilna u ministra 
Prystora. 
Tel. od wt. kor. z Warszawy. 


W dniu wczorajszem p. Prystor 
przyjął delegację z Wilna w osobach 
wiceprezydenta Czyża, inż. Zasztow- 
ta i posła Stążowskiego. 

Ponowna rezygnacja posła 
Grlinbauma. 

Tel. od wł. kor, z Warszawy. 

Wczoraj odbyło się posiedzenie 
koła żydowskiego w Sejmie, na któ- 
rem rozpatrywano ponownie spra- 
wę rezygnacji posła Grunbauma ze 
stanowiska prezesa klubu. Z.głoszo- 
no wniosek o ponowny wybór po- 
sła Gruinbauma na prezesa. Za tą 
kandydaturą oświadczyło się 8 po- 
słów, przeciwko 34m. Poseł Grün- 
baum oświadczył. że nie może przy- 
jąć ofiarowanego mu stanowiska po- 


nieważ nie widzi w kole większo- 
ści przychylnej swojej taktyce i 
polityce. 


Votum nieufności dla prze- 
wodniczącego komisji. 
WARSZAWA, 6.III. (Pat). Sej- 


mowa komisja administracyjna pod 
przewodnictwem wiceprezesa komi- 
sji posła Dębskiegò uchwaliła na 
dzisiejszem posiedzeniu wniosek po- 
sla Pragiera (PPS) o wyrażenie vo- 
tum nieufności dla przewodniczące- 
go komisji posła Polakiewicza (BB) 
14 głosami przeciw 10. Posłowie 
Klubu Narodowego wstrzymali się 
od głosowania. Zkoļei na wniosek 
BB odroczono dalsze punkty po- 
rządku dziennego do następnego 
posiedzenia. i 
Umowa z Gdańskiem. 

GDAŃSK, 6.II. (Pat). W dniu 
wczorajszym została podpisana przez 
komisarza generalnego Rzeczypo- 
spolitej w Gdańsku min. Strasbur- 
gera umowa polsko-gdańska z dnia 
4 marca 1930 roku w sprawie ure- 
gułowania przepisów o dozorze nad 
artykułami żywnościowemi i przed- 
miotami użytku. Umowa ta posta- 
pawia, że w. m. Gdańsk wprowadzi 
na swym obszarze ustawę o obro- 
cie artykułami  żywnościowemi i 
przedmiotami użytku analogiczną 
do odnośnej ustawy polskiej. 


wieka, który zawsze kierował się 
hasłem wielkiego Czecha Jana Hu- 
sa: „Szukaj prawdy, słuchaj praw- 
dy, ucz się prawdy, kochaj prawdę, 
mów prawdę, trzymaj prawdę, broń 
prawdy aż do śmierci“! 
4, Kwictniowski. 
—00— 
Uroczystości w Pradze. 


PRAGA. 6.III. (Pat). Już od po- 
niedziałku prezydent Masaryk przyj- 
muje liczne delegacje z całego kra- 
ju, przybywające w celu złożenia 
mu wyrazów hołdu i życzeń. W dniu 
wczorajszym oddział, złożony z 10 
tys. byłych legjonistów ze wszyst- 

ich frontów sojuszniczych, przema- 

szerował przez ulice Pragi, udając 
się do zamku na Hradczynie, gdzie 
przedefilował przed prezydentem 
Masarykiem. Przybyli specjalni przed- 
stawiciele rządów francuskiego, ju- 
gosłowiańskiego, rumuńskiego i li- 
tewskiego. 

Zkolei prezydent przyjął na au- 
djencji ministrów pełnomocnych 
oraz specjalnych delegatów, przy- 
byłych na uroczystości, związane z 
jubileuszem. W godzinach popołud- 
niowych prezydent Masaryk przyj- 
mował życzenia od przedstawicieli 
armji. Depesze z wyrszami hołdu i 
życzeniami napływają ze wszystkich 
części świata. 

PRAGA, 6.II. (Pat). Wśród in- 
nych przedstawicieli państw przyjął 
dzis prezypent Masaryk na specjal- 
nej audjencji posła Rzeczypospoli- 
tej Polskiej p. Grzybowskiego, któ- 
ry wręczył prezydentowi pismo od- 
ręczne Pana Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej Polskiej prof. Mościckiego z 
życzeniami oraz złożył życzenia w 
imieniu rządu polskiego. 


AJ | dad 
PLS 6000! 1-00 X 5 1 LAT Ii EOS IE PEAT PECO OR AOATE TTE 
Wczoraj w l-ym dniu ciągnienia 5-ej klasy padły w naszej 
najszczęśliwszej kolekturze największe wygrane wczorajszego ciągnienia 


zł. 10.000 na Nr. 110.632; 
zł. 20.000 na Nr. 105.295; 
zł. 20.000 na Nr. 121.756. 


Nasze hasło brzmi: Szezęście stale sprzyja naszym P, T. Graczomii: 
-ej klasy trwa do dn. 10 kwietnia rb. włącznie, W kole szezęścia są kolosalne sumy do wygrania. 
Posiadamy bardzo małą ilość losów, wzywamy wszystkich do dalszego kupna u nas losów t-j 5 klasy. 


Jedyna w Polsce najstarsza, największa i najszczęśliwsza kolektura 


E. LICHTENSTEIN iH 


50.000: 


Warszawa, Marszałkowska 146. 
Wilno, ul. Wielka 44. 


Ci4gnienie tej 


Oświadczenie rządu w Komisji 
Konstytucyjnej. 


WARSZAWA, 6.111. (Pat). Na wstę- 
pie dzisiejszego posiedzenia sejmowej 
komisji konstytucyjnej przedstawiciel 
rządu radca Piętak z Prezydjum Rady 
Ministrów złożył z polecenia p. preze- 
sa Rady Ministrów następującą dekla- 
rację: 

Wzgląd na żywotny interes państ- 
wa spowodował wniesienie w r. 1926 
przez rząd do Sejmu projektu ustawy, 
zmieniającej konstytucję. W uzasad- 
nieniu tego projekiu zaznaczono, że 
ma on zadość uczynić tym najbardziej 
naglącym potrzebom, których konie- 
czność została ujawniona w ciągu u- 
biegłych lat od czasu uchwalenia kon- 
stytucji z dnia 17 marca 1921 roku o- 
raz, że projekt ogranicza się tylko do 
kilku najniezbędniejszych punktów, 
nie dotykając większych zmian i ogól 
nej rewizji konstytucji. Rząd wycho- 
dził wówczas z założenia, że drugiemu 
z rzędu Sejmowi dana będzie wyjąt- 
kowa możność w myśł art. 125 rewizji 
całej konstytucji i dostosowania jej 
eałokształtu do istotnych potrzeb pań- 
stwa i dlatego zwracał uwagę obecne- 
go Sejmu, jako posiadającego te wyją- 
tkowe uprawnienia na konieczność 
wykonamia zadań, wskazanych prez 
konstytucję marcową. 

Z pełnem zajmieresowąniem śledził 
rząd dotychczasowe narady komisji 
konstytucyjnej tego Sejmu nad zgło- 
szonemi przez kluby poselskie projek- 
tami rewizyjnemi, informowany stale 
i bezzwłocznie przez swoich na każ- 
dem posiedzeniu komisji obecnych 
przedstawicieli o przebiegu dyskusji. 

W obecnem stadjum prac komisji 
rząd nie może jednak zająć stanowis- 
ka wobec nieokreślonych jeszcze wy- 
ników tych prac w momencie, w któ- 
rym nie zostały oświetlone zasady, u- 
widocznione w zgłoszonych projek- 
tach przez ich projektodawców i do- 
piero jedno zagadnienie, a mianowi- 
cie stanowisko Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej zostało przedyskutowane i ma 
być skierowane do pokom. Zagad- 
nienie powyższe wiąże się jednak tak 
ściśle z dalszemi, przedstawionemi w 
projektach kwestjami, wplata się tak 
siłnie w dalsze przedmioty dyskusji, 
że jest niemożliwe składanie oświad- 
czeń do jednej tej kwestji, do jednego 
fragmentu, który zresztą w ciągu roz- 
ważań dalszych części będzie z konie- 
czności ulegał ponownym badaniom 
komisji. Rząd wypowie się co do isto- 
Inych koniecznych zmian konstytucji 
po zapoznaniu się ze zdaniem komisji 
odnośnie całokształtu zagadnień. Za- 
łatwienie przęz Sejm ustrojowego pro 
blemu, odpowiadające istotnym po- 
trzebom państwa, uważa rząd za ko- 
nieczność państwową i będzie nadał 
z uwagą śledzł tok prac sejmowych 
nad tym problemem w tej Wysokiej 
Komisji. Pozatem rząd może wskazać 
na swe enuncjacje, niejednokrotnie w 
ostatnich latach w przedmiocie rewi- 
zji konstytucji wypowiadane, a podno 
szące w pierwszym rzędzie koniecz- 
ność reformy w kierunku: 

1) Uczynienia z urzędu Prezydenia 
Rzeczypospolitej czynnika nadrzędne- 


go w państwie, a to także zapomocą 
odpowiedniego jego wyboru; 

2) Należytego rozgraniczenia za- 
kresu działania władzy ustawodaw- 
czej i wykonawczej; 

3) Zapewnienia Prezydentowi Rze- 
czypospolitej veta ustawodawczego; 

4) Rozszerzenia ustawodawczych 
uprawnień Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej: 

3 5) Odpowiedniego ustalenia zakre- 
su władzy rządu i ząpewnienia ciąg- 
łości pracy jego; 

6) Ścisłego określenia 
dzialności poselskiej. 

Po tej deklaracji pos. Niedziałkow- 
ski (PPS) stwierdza, iż oświadczenie 
rządu należy rozumieć w ten sposób, 
że w chwili obecnej rząd nie życzy so- 
bie zająć konkretnego stanowiska. 
Mówca nie widzi wiec przeszkody, aby 
przejść do głosowania. Zgodnie z pro- 
pozycją przewodniczącego komisja o- 
graniczyła się do głosowania zasad, po 
zostawiając podkomisji określenie od- 
powiedniej formuły. 

Pierwsze głosowanie dotyczyło kwe 
stji, czy konstytucja ma określić, że 
władza zwierzchnia należy do narodu 
czy też pochodzi od narodu. Teza, że 
naród jest źródłem władzy, uzyskała 
bardzo znaczną większość. Następnie 
głosowano nad tem, czy Prezydent jest 
najwyższym przedstawicielem władzy 
czy też organem narodu. Formułę 
„najwyższym przedstawicielem wła- 
dzy“ odrzucono 15 głosami przeciwko 
14 głosów. 

Inne formuły również odrzucono. 

+ Poprawkę klubu BB, że Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej wybiera na lat 7 
naród w głosowaniu powszechnem o- 
bywateli, odrzucono. Również teza, że 
wyboru dokonywa zgromadzenie ele- 
ktorów nie uzyskała większości, wo- 
bec czego sprawę odesłano do podko- 
misji dla znalezienia odpowiedniej for 
muły. 

Wszystkie projekty zmian zgodne 
ne są co do tego, że uchwała, uznająca 
urząd za opróżmiony, zapada większo- 
ścią trzech piątych głosów. Tego więc 
nie głosowano. Przyjęto natomiast 
wniosek centrum, że quorum musi wy 
nosić połowę ustawowej liczby pos- 
łów i senatorów. 

Przystąpiono do art. 51 o odpowie- 
dzialności Prezydenta. Przyjęto zasa- 
dę, że za przestępstwa przewidziane w 
komstytucji Prezydent może być po- 
ciągnięty do odpowiedzialności przez 
zgromadzenie narodowe większością 
trzech piątych głosów, przy obecności 
połowy liczby członków, a nie dwóch 
trzecich, jak przewidywał projekt BB, 
Przy artykule 52, który mówi o upo- 
sażeniu Prezydenta, odrzucono wnio- 
sek BB. że „listę cywiłną ustali osob- 
na ustawa". Przy art. 52 przyjęto 
wniosek centrum, że Prezydent nie 
może nczęstniczyć w zarządzie i wła- 
dzach kontrolujących towarzystw i m- 
stytucyj na zysk obliczonych. 

Podkomisja rozpocznie obrady do- 
piero w przyszłym tygodniu. Komisja 
odbędzie jeszcze posiedzenie w tym ty 
godniu, a mianowicie w sobotę o godz. 
10 m. 30 rano. 


odpowie- 


Rokowania © traktat handlowy polsko- 
niemiecki zostały zakończone pomyślnie. 


Telefonem od wtasnego korespondenta z Warszawy. 


We środę odbyło się ostatnie ple- 
narne posiedzenie obydwu delegacyj 
do rokowań o traktat handlowy pol- 
sko-niemiecki. Rokowania zostały 
zakończone pomyślnie i układ han- 
dlowy został całkowicie opracowany. 
Wczoraj wieczorem poseł niemiecki 
w Warszawie i przewodniczący de- 
legacji niemieckiej do rokowań han- 
dlowych min. Rauscher wyjechał do 
Berlina, gdzie przedstawi rządowi 
tekst traktatu handlowego polsko- 
niemieckiego, Pan Rauscher powra- 
ca do Warszawy w niedzielę lub 


poniedziałek i wówczas należy się 


spodziewać parafowania traktatu. 
Jak się dowiadujemy traktat handlo- 
wy polsko-niemiecki przyznaje Pol- 
sce prawo wywozu 320 tysięcy ton 
węgla miesięcznie i 275 tys. centna- 
rów podwójnych nierogacizny rocz- 
nie, ponadto zawiera on klauzulę 
najważniejszego uprzywiljowania dla 
obu stron: prawo osiedlania się dla 
osób wykonywujących swój zawód 
fachowo. Strona niemiecka otrzy- 
muje kontyngent przywozowy;do Pol- 
ski na samochody, towary tekstylne, 
szkło i konfekcje. 
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WIADOMOŚCI z KOWNA 


ZŁAGODZENIE WYROKU W SPRAWIE 
PANAMY TŁUSZCZOWEJ. 


Prezydent Smetona zmniejszył aktem z da 
26 ub. m. karę głównemu oskarżonemu z gło- 
śnej panamy tłuszczowej Mikszysowi z 1 ro- 
ku i 3 tyg. na 4 miesiące ciężkiego więzienia 

Względem drugiego oskarżonego, d-ra 
Draugelisa, aktu łaski prezydenta Smetonx 
nie zastosowano, gdyż oskarżony nie prosił 
o łaskę, a o umorzenie niesłusznego — zda- 
niem oskarżonego — wyroku. 

SPRAWA PRAL. OLSZEWSKIEGO PRZED 
NAJWYŻSZYM TRYBUNAŁEM. 

W dniu 6 b. m. znalazła się na wokau- 
dzie Trybunału Najwyższego sprawa prał. Ol- 
szewskiego. Jak wiadomo, do Trybunału Naj- 
wyższego apelowali zarówno prokurator Sa- 
du Apelacyjnego, jak obrońca oskarżonego. 

SPRAWA NADUZYĆ WYŻSZYCH 
OFICERÓW LITEWSKICH. 

W dniach najbliższych rozpatrzy litewski 
Sąd Wojskowy sprawę płk. rez. Breimera, 
płk. rez. Grudzińskiego, dyr. dep. Lekeckiego 
i in., oskarżonych o nadużycia w zakresie bu- 
downictwa wojskowego. 

' DYSKUSJA NA TEMAT DYKTATURY 
d I DEMOKRACJI. 

Dnia 4 b. m. w uniwersytecie kowieńskim 
zakończyły się dwudniowe dyskusje politycz- 
ne na temat dyktatury i demokracji. Podczas 
dyskusji występowali przedstawiciele wszys- 
tkich stronnictw politycznych na Litwie. Z 
ramienia rządzącej partji tuutininków wys- 
tępował ideolog faszyzmu litewskiego prof. 
Timoszajtis, oraz minister rolnictwa AJeksa. 
W imieniu socjal-demokracji Kairis, w imie- 
niu chadecji dr. Bistras, w imieniu socjalis- 
tów ludowych (laudininków) dr.. Krjożas. 

Dyskusje odbyty się przy zapełnionem au- 
dytorjum. Przedstawiciele tautininków broni 
H tezy, że obecnie kryzys parlamentaryzmu 
jest zjawiskiem powszechuem i dlatego demo 
kracje zachodnie przechodzą obecnie z ustra 
ju demokratycznego na dyktaturę. Strona 
przeciwna dowodziła, żedyktatura jest zjawis- 
kiem nienormalnem i zbyt radykalnem lekar- 
stwem na niedomagania parlamentaryzmu. 
Sympatje publiczności bardzo widocznie u- 
Jawniały się po stronie obrońców ustroju de- 
mokratycznego. ; 

UKARANIE REDAKTORA „MOMENTU 

Dnia 27 ub. m. sedzia pokoju w Szawlach 
rozpatrywał sprawę b. redaklora wydawcę 
szawelskiego pisma „Momentas“, które obec- 
nie zawiesiło swe wydawnictwo, J. Janułaj- 
tisa. Janułajtis został Skazany na 2 tyg. zwy- 
kłega więzienia ra niewykonanie swych zo- 
bowiązań wobec prenumeratorów da 

WIELKI POŻAR W JANISZKACH. 

W tych dniach w Janiszkach wybuch: 
wielki pożar. Spłonął skład lm: firmy „Trap- 
śitas", Straty wynoszą około 30 tys. lil. Przy- 
czyna pożaru nieznana. 


ZATONIĘCIE 2-eh CHŁOPCÓW 
l W NIEMNIE. 
Dnia 2 marca r. b. zaszedł wskutek zala- 
mania się lodu — wypadek zaionięcia ż-ł 
chłopców w Niemnie. s 


EET PERO EET 


_ Nowa „czystka” 
wśród inteligencji pracującej. 
RYGA, 6.l1 (ATE). „Prawda“ 


donosi, że Komisarjat Oświaty za- 
rządził ponownie rewizję składu o- 
sobistego wszystkich pracowników 
naukowych i intelektualnych. Socjal- 
na komisja ma skontrolować prze- 
konania polityczne i pochodzenie 
socjalne 10,000 inteligencji pracu- 
jącej. 

Władze sowieckie uważają, że 
dokonana przed rokiem rewizja pra- 
cowników naukowych nie jest do- 
stateczna i że wśród inteligencji do- 
tychczas istnieje znaczny odsetek 
„kontrrewolucjonistów*. Nowa akcja 
ma położyć kres wystąpieniom an- 
tysowieckim profesorów i nauczy-' 
cieli, przyczem tylko prawdziwi ko- 
muniści mają pozostać na satano- 
wiskach. 


Trzecia Międzynarodówka. 


RYGA, 5III (ATE). W Lenin- 
gradzie po kilkudziennych naradach 
zakończyła się sesja komitetu wy- 
konawczego trzeciej Międzynaro- 
dówki. Głównym punktem porządku 
dziennego był referat Manuilskiego 
o przesileniu gospodarczem w pań- 
stwach kapitalistycznych i o sposo- 
bach wykorzystania tego przesilenia 
dla akcji komunistycznej. Pozatem 
przedstawiciele poszczególnych kra- 
jów odczytali sprawozdanie o dzia- 
łalności partyj komunistycznych w 
Angljj, Wloszech, Niemczech i 
Polece. 


Walka z religi|nością. 
RYGA, 51I (ATE) „Prawda“ 


donosi, że w niektórych miejsco- 
wościach ludność rozpoczęła budo- 
wę nowych cerkwi. W okręgu mu- 
romskim włościanie wsi Prudziszcze 
zbudowali nową cerkiew własną 
pracą i kosztem. 

Fismo z oburzeniem stwierdza, 
że miejscowy Sowiet nietylko nie 
przeszkadzał tej akcji, lecz poma- 
gał wiernym budować cerkiew. W 
okręgu starooskolskim władze ujaw- 
niły istnienie tajnego klasztoru pod 
pokrywką komuny rolnej. Wszyst- 
kich członków komuny wysiedlono, 
a cały majątek został skonfisko- 
wany. 

Masowe zamykanie świątyń trwa 
w dalszym ciągu. W Pietrozawodzku 
Sowiet miejscowy zamknął wszyst- 
kie istniejące w mieście cerkwie. 
W Samarze zamknięto 2! cerkwi. 
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Co opowiadają uciekinierzy z Rosji 


Sowieckiej. 


meri 


(Relacja speojałnego korespondenta „Kstrjera Wileńskiego“). 
IV. 


Zaciekawiony opowiadaniem 0 
tym nowym ustroju gospodarczym, 
apytuję dalej: 

f jai Biaczao są tworzone dwa typy 
gospodarstw — obok komun kolekty- 
wy — i czy ta dwoistość pozostanie? 

— kolektywy są tylko formą przej 
ściowa. Po trzech latach mają być za- 
mienione na komuny, w tym okresie 
bowiem zostaną wybudowane spec- 
jalne domy, które będą mogły pomie- 
Ścić takie liczne rodziny. 

W niedużych pokoikach, przegro- 
dzonych deskami mieszkać będzie 
mąż z żoną, poza łóżkiem i jakąś ła- 
wą lub taboretem nie mając nie poza 
tem. Kuchnia będzie jedna, w której 
w ogromnych kotłach będą „gotować 
jedzenie, spożywane we wspólnej sali 
przy jednym stołe, niczem w kosza- 
rach lub więzieniu. Bielizna ma być 
prana również nie osobno — każdy 
sobie — lecz masowo, wszystkich na- 
raz tak, że koszulę np. zamiast tej, 
kiórą się dziś ma na sobie, będzie się 
po tygodniu lub dwóch, dostawało nie 
wiadomo z czyich plec zdjętą. Bez ko- 
mentarzy. 

Składać się mają te wielkie rodzi- 
ny tylko z osób zdolnych do pracy fi- 
zycznej. Żadnego innego „balastu”. 
Dzieci zaraz po odłączeniu od piersi 
matki będą zabierane i wychowywane 
osobno bez wpływu rodziców —— za to 
w atmosferze czystego komunizmu. 

Starcy, kalecy i wogóle ludzie nie- 
zdolni do pracy mają być umieszczani 
w przytułkach, gdzie cierpiąc głód l 
nędzę rychło będą kończyć „niepro- 
dukcyjny*' swój żywot. 

— Czy jest to już wykonywane i z 
beenie przy tworzeniu kolektywów* 

— Poniekąd tak, lecz jeszcze nie- 
zupełnie. Kto chce lub nie może Uu- 
trzymywać swego dziecka, ma wszel- 
kie ułatwienia by oddać je do ochron- 
ki. łecz bezwzględnego nakazu umiesz 
czania ich wszystkich tam narazie nie 
ma. Najprawdopodobniej stoi temu 
na przeszkodzie brak odpowiednich lo 
kali. których budowa jest też przewi- 
dziana w ogólnym pianie reformy roł- 
nictwa i przemysłu. Natomiast jakby 
dla przyszykowania umysłów w tym 
względzie, już obecnie przy tworzeniu 
koletywów, wydawanych jest tyłko 10 
proc. „pajka“ dla dzieci do lat 16-tu 
i tych, którzy czy to z powodu staroś- 
ci. czy też niedołęstwa fizycznego pra- 
cować nie mogą. 


— Czemże więc żywić mają rodzi- 


ee swe dzieci? — zapytuję.do głębi 
poruszony takiem barbarzyństwem. 

— A no, chyba tem, co sami otrzy- 
mują, jeżeli zdolni są do pracy, a tem 
samem i uprawnieni do otrzymywa- 
nia „pajkow*. Sytuacja jest tego ro- 
dzaju, że jeżeli przy dwóch lub trzech 
osobach „raboczych' jest jedna nie- 
zdolna do pracy, np. dziecko, lub sta- 
ruszek ojciec, czy matka, to o głodzie 
wprawdzie, lecz ta jedna osoba będzie 
mogła jako tako egzystować przy po- 
mocy swoich bliskich, w przypadku 
zaś, gdy w rodzinie więcej jest nieup- 
rawnionych do pobierania „pajka“ 
niż uprawnionych — sytuacja jest bez 
wyjścia. Co w takim razie mają robić 
rodzice lub dzieci? Może czytelnicy sa- 
mi znajdą na to odpowiedź. 

— Jak się ustosunkowuje ludność 
do tych „reform“? 
Człowiek w tem państwie 
„równości i wolności“ nie ma głosu, 
a tem bardziej nie może go wypowla- 
dać. Jest to niewolnik, który ma tylko 
„małczać i nie razsużdać”. Pomimo to 
dzieją się często sceny okropne. W 
pewnej wsi, do której przybył „udar- 
nik“ żeby zabrać do kolektywu inwen 
tarz, zrozpaczeni gospodarze chwycili 
za widły i siekiery i stawili opór. Re- 
zultat był straszny, część z nich wy- 
strzelano, resztę zaś zakuto w kajdany 
i wyprawiono do więzienia. Reforma 
została przeprowadzona, „kołchoz'* 
powstał, lecz pierwsze grudki jego 
ziemi obficie zrosiły krew i łzy niewin 
nie wymordowanych ofiar, które zra- 


++ 


szały je przedtem znojnym potem u- 
czciwej, ciężkiej pracy. 

W innem miejscu, gdy zabierano 
gospodyni-wdowie, obarczonej małe- 
mi dziećmi. ostatnią krowę, biedna ko 
bieta ze strasznym krzykiem rzucała 
się do nóg każdemu z tych zbirów, 
prosząc o litość, całowała gnojem zbru 
dzone ich buty, wreszcie błagała, by 
lepiej zamordowano odrazu ją i jej, 
dzieci, niżby mieli powoli potem w 
strasznej nędzy i męce umierać z gło- 
du. Najzakamienialszy zbój ulitował- 
by się chyba, a oni nic. Jedyną odpo- 
wiedzią było kopnięcie, jak psa, bu- 
tem. Y f 

Ostatniemi czasy, t. j. wówczas, 
gdy w rejonie moich rozmówców TOZ- 
poczęto przeprowadzać kolektywizac- 
ję, według słów ich, nie było prawie 
dnia, żeby jęki i krzyki nie dochodzi- 
ły z różnych stron. Kto mógł, lub zdą- 
żył, wiedząc jaki los go czeka, ratował 
się ucieczką do Polski, później jednak 
dzięki wzmocnieniu sowieckich stra- 
ży granicznych stało się to niemożli- 
wością. 

(Gdy byłem na pograniczu, we ce- 
lu przeprowadzenia tego wywiadu o- 
powiadali mi okoliczni włościanie, że 
od kilku dni prawie codzień widzą gru 
py wieśniaków, pędzonych w głąb Ro- 
sji, drogą widoczną z okolic Między- 
rzecza. Według ich przypuszczeń były 
to rodziny kułackie, lub ci, co ośmieli- 
li się stawiać opór). 

— Nastrój więc wśród ludności do 
tych nowatorstw jest wysoce nieprzy- 
chylny? — zapytu ję. 

— Mało powiedzieć nieprzychylny 
Jest on taki, że gdyby jakiś, choć 
najmniejszy „tołezok* (dosłownie) 
był ze strony, wszyscy, jak jedna oso- 
ba, poszliby przeciwko komunistom. 
Dziś tylko głuchy pomruk bezsilnego 
gniewu idzie wśród ludu, ale cicho i 
ostrożnie, bo najmniejsze podejrzenie, 
ba. najgłupszy i na niczem nieoparty 
„donos“, a „wroga prołetarjatu i ust- 
roju komunistycznego“ czeka więzie- 
nie, tortury, a nawet „stienka“. Lęk 
więc trzyma wszystkich w garści, ka- 
żdy boi się słowo pisnąć, bo nie wie 
często z kim rozmawia. Od szpiegów, 
aż się roi, ale kto nim jest, nikt nie 
wie. 

Na dowód tego przytaczali mi moi 
rozmówcy taki wypadek. W miastecz- 
ku, na rynku, spotkało się trzech zna- 
jomych gospodarzy. Rozmowa poto- 
czyła się o troskach dnia powszed- 
niego, o tem co się dzieje i co ich je- 
szcze czeka — wiadomo rozmowa są- 
siedzka. Dysputy w większem gronie, 
szczególnie w miejscach pubiicznych, 
jeżeli i są czasami toczone, to z oglą- 
daniem się na wszystkie strony. Zwra- 
ca to bowiem uwagę, kręcących się 
wszędzie szpiclów, którzy szeroko ma- 
ją otwarte oczy i nastawione uszy — 
to też z chwiłą ukazania się jakiejś 
nieznajomej osoby zazwyczaj wszy- 
scy rozchodzą się, lub zaczynają mó- 
wić o — pogodzie. 

Tym razem nikogo nie było wpobli 
żu. Wprawdzie kręcił się koło nich ja- 
kiś mniej więcej dziesięcioletni wyro- 
stek, ale nikt na niego nie zwracał u- 
wagi. Naraz podchodzi do nich ten 
smarkacz, wyciąga z kieszeni rewol- 
wer i... aresztowuje. Na posterunku 
składa oskarżające zeznania i sprawa 
kończy się więzieniem. Jak się okaza- 
ło był to komsomolec, których jest 
moc, a którzy najczęściej pełnią funk. 
cje szpiclów, gdyż najmniej zwracają 
na siebie uwagę otoczenia. 

Takie więc stosuneczki tam panu- 
ja! 

Wszystkim jest źle i dlatego niema 
człowieka, uczciwą pracą zarabiają- 
cego na kawałek chleba, któryby nie 
był dziś najzaciętszym wrogiem panu- 
jącego regime'u. 

Mylnie byłoby sądzić, że tylko ku- 
łacy są wrogami komunizmu i tych re 
form, które rząd sowiecki dziś wpro- 
wadza. Są nimi wszyscy od najbied- 
niejszego „batraka* do najbardziej 
zasobnego „kułaka“. Pierwsi dlatego, 
że cierpiąc zawsze nędzę nie znajdą 


Tyranja złota. 


Ameryka po wojnie zajęła się w 
starej Europie filantropją. Wysyłała 
dary, sanitarjuszki, dokarmiała dzie- 
ci, YMCA zakładała ogniska, domy 
mieszkaniowe, letniska, w północnej 
Francji poszczególni magnaci odbu- 
dowywali całe wioski. U nas się tak 
dalece nie rozhojnili, ale fundacja 
Rockfellera użyczyła pieniędzy na 
szkołę pielęgniarek i zapomóg jed- 
norazowych. 

Wszystkie te jednak dobrodziej- 
stwa są małym pyłkiem złota w 
porównaniu do tego, co Stany Zje- 
dnoczone wyciągnęły ze „starego 
lądu“ i co wogóle zarobiły na woj- 
nie. Ameryka pęka od nadmiaru 
wszystkiego, a głównie złota. Nie 
przestała mimo to być bardzo o- 
szczędną i ostrożną w interesach 
np. w udzielaniu pożyczek, któremi 
np. Francja przed wojną szafowała 
dość hojnie i chętnie. 

Ameryka pożyczywszy 500 mil- 
jonów dolarów na weksel franko- 
angielski, wypuściła sporo kapita- 
łów na różae inne przedsiębiorstwa 
inwestycyjne, koncesje it. p. na 
całym świecie, wszystkie prawie 
kraje są u niej zadłużone jak u 
lichwiarza, i wzrost jej potęgi finan- 


sowej przekracza 


i granice rzeczy- 
wistości, wchodzi w dziedzinę fan- 
tastycznej bajki. Ale cyfry mówią 


nieodwołalnie. Od 50 lat bogactwo 
Stanów Zjednoczonych powiększyło 
się siedmiokrotme, ludność tej prze- 
strzeni stanowi 79/, ludności świata 
a używa przedmiotów zbytku w u- 
meblowaniu, mieszkaniu. jedzeniu i 
rozrywkach znacznie więcej niż ten 
procent, np. kawy. cukru, jedwabiu, 
kauczuku a zwłaszcza automobilów 
potrzebuje 50/4 wydajności awia- 
towejl 

Od wieków nie wstrząsany żad- 
nemi przewrotami, bo wojna Pòl- 
nocnych Stanów z Połudn. nie była 
tak straszna, olbrzymi teren ziem 
pomiędzy Pacyfikiem i Atlantykiem 
położony, zaopatrzony jest we wszel- 
kie najwspanialsze bogactwa ziem- 
ne, eksploatowane przez ludzi naj- 
dzielniejszych z całego świata. Ro- 
botnik amerykański, dzięki wysokim 
płacom pracy, jest zamożnym bur- 
żujem w porównaniu ze swym to- 
warzyszem europejskim. 

l produkcja wszystkiego wzrasta 
tam w sposób... przerażający. Każ- 
dą prawie rzecz, której Europa po- 
trzebuje, wyrabia Ameryka tak, że 


KUR I ESR 


Wymuszone oświadczenie 
T-a rabinów mińskich. Owa 
MIŃSK, 6.III. (Iskra) W prasie 

' sowieckiej ukazał się list, podpisa- 
ny przez rabinów: Guskina, Cymba- 
lisa, Majzela, Chersztajna i Jarracha, 
w którym stwierdzają oni, że w Z. 
S. S. R. religia nigdy nie była i nie 
jest prześladowana, oraz że istnieje 
całkowita swoboda wyznania i wy- 
konywania religijnych obrządków. 
W dalszym ciągu rabini piszą: „Uwa- 
zamy za swój obowiązek katego- 
rycznie oświadczyć, że ani jednemu 
rabinowi w Z. S. S. R. nie grożono 
karą śmierci, lub jakąkolwiek inną 
karą, W ciągu całego istnienia Ro- 
sji Sowieckiej nie został rozstrzela- 
ny ani jeden rakin“. Należy zazna- 
czyć, że kilku rabinów, podpisanych 
pod tem oświadczeniem, a miano- 
wicie: Guskin. Majzel i Chersztajn 
dopiero przed paru dniami zostali 
zwolnieni z więzienia po podpisa- 
niu powyższego oświadczenia. 


Zniesienie wiz paszp. między 
Austrją a Węgrami. 
WIEDEŃ, 6.1II. (Pat). Między rzą- 


dem węgierskim a austrjackim za- 
warta została umowa, wymagająca 
jeszcze ratyfikowania. W myśl tej 
umowy zniesione mają być od dnia 
15 maja r. b. wizy paszportowe mię- 
dzy Austrją a Węgrami." 


Zakończenie prac 
komisji jedenastu. 


GENEWA, 6.II1. (Pat). Szwaj- 
carska Agencja Telegraficzna po- 
daje, że komisja jedenastu, która 
zajmowała się zharmonizowaniem 
paktu Ligi z postanowieniami paktu 
Kelloga, zakończyła swe obrady 
przyjęciem sprawozdania o swych 
pracach, które mają być przedsta- 
wione Radz e i Zgromadzeniu Ligi. 

GENEWA: 6.11. (Pat). Większość 
członków komitetu jedenastu opu- 
ściła Genewę. Opracowany wczoraj 
raport pozostawiono do ostateczne- 
go zredagowania komitetowi redak- 
cyjnemu. Raport, przeznaczony dlą 
Rady, jest odźwierciadieniem deba- 
ty, która miała miejsce w łonie ko- 
mitetu. Ma on być rozesłany człon- 
kom Ligi dla przygotowania uwag 
co do proponowanych poprawek w 
pakcie Ligi. 


s Kto wygrał? 
WARSZAWA, 6.1 (Pat. Dziś 


w pierwszym duiu ciągnienia 5 kia- 
sy 20 Polskiej Państwowej Laterji 
Klasowej główniejsze wygrane padły 
ua numery następujące: 

Po 20 tysięcy—Nr. 105.295 i 121.756, 
po 10 tys. — Nr. 50.920 i 110.672, 
po 5 tys. złotych — Nr.Nr. 8.822, 
45.779, 92.083, 167.086 i 202.761. 


głoszenia 


w Kurjerze Wileńskim i we wszystkich 

innych dziennikach 
fachowo i tanio 

Wil. Agencja Reklamowa 


Jan Dyszkiewicz — Wielka 14 
Telefon 12-34. 


zam'eszezu 
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polepszenia swej doli, gdyż do „koł- 
chozów* należeć nie mogą, bo nic nie 
mają, więc czeka ich jeszcze więk- 
sza nędza, ci ostatni, bo są nietylko 
niemiłosiernie rujnowani, lecz zsyła- 
ni na wygnanie lub do ciężkich robót. 
„Biedniaki* i „Średniaki” też nie mo- 
gą być zadowoleni, bo po wprowadze- 
niu kolektywów staną się tylko źwie- 
rzętami pociągówemi, w warunkach 
gorszych niż za najcięższej pańszczyz- 
ny. Poza tem brutalnie deptane są 
wszelkie ich uczucia miłości Boga, ko- 
Ścioła, ziemi zraszanej potem i włas- 
nego dziecka. J. Jotwicz. 


się opłaci ją sprowadzić, mimo da- 
lekiej podróży i cia, którem się 
bronią państwa Europy przed zale- 
wem. - l mimo to wiemy, że przed 
wojną narzędzia rolnicze przycho- 
dziły do nas całemi wagonami, że 
teraz zalani jesteśmy Fordem a 
każda kopalnia czy produkt natu- 
ralny znajduje już dziś swą prze- 
róbkę w Ameryce. 

Np. bawełna, doniedawna po- 
syłano ją do przędzalni do Londy- 
nu. a dziś nastawili w Ameryce tyle 
fabryk przeróbki włokien na mate- 
rjały, że nie ma to już” racji byłu i 
sprawia,iż ceny spadają, a setki lu- 
dzi nie wiedzą co mają ze sobą ro- 
bić? Anglja na wszystkich rynkach 
dalekich krajów Azji i Afryki za- 
czyna tracić swe stanowiska hand- 
lowe na korzyść Ameryki i dolar 
wypędza na łeb na szyję solidnego, 
osiadłego pysznie funta  szterlinga. 
Anglja przytem nie ma powodu 
być ze swej izolacji tak dumna jak 
dawniej, cóż bowiem znaczy wy- 
spa, którą można zasypać bombami 
i zatruć gazami, cóż znaczy kanał, 
który już lada baba przepływa, ma- 
ją pod nim wymurować tunel' a 
przy rozmaitych środkach coraz po- 
tworniej rozwijanej techniki prze- 
strzenie nic nie znaczą. 

Ta splendid isolation, z której sy- 
nowie mglistego Albionu byli tak 


WILEN SK I 


Koło Żydowskie w Sejmie -.wy- 
dało odezwę do ludności żydowskiej 


w Polsce w związku z nieuwzględ- 


nieniem postulatów przedstawicieli 
kupiectwa żydowskiego sejmowej 
komisji skarbowej w czasie prac nad 
nowelą do ustawy o podatku obro- 
towym. Kało Żydowskie proklamuje 
na wtorek || b. m. strajk protesta- 
cyjny w Warszawie. Na znak pro- 
testu mają być wszystkie sklepy, 
warsztaty i biura przez dzień zam- 
knięte. 


== = Protesty sfer kupieckich. ` 
* Tel. efonem od własnego korespondent az Warszawy. 


„Wobec znewelizowania podatku 


przemysłowego, w którym nie zna- ` 


lazły się postulaty organizacyj ku- 
pieckich, p. Bogusław Herze złożył 
mandat przewodniczącego naczel- 
nej rady zrzeszenia kupiectwa ` pol- 
skiego. Na posiedzeniu nadzwyczaj- 
nem delegatów naczelna rada wy- 


' raziła pełne zaufanie dla p. Herze- 


go i poleciła mu dalsze pozostawa- 
nie na dotychczasowem stanowisku 
przewodniczącego Rady Naczelnej. 


Z konierencji londyńskiej. 


Dolegacja 
LONDYN. 6.III. (Pat). Wobec o- 


trzymania : przez rząd francuski p. 
Tardieu votum zaufania w lzbie De- 
putowanych, delegacja francuska na 
konferencję morską przybędzie do 
Londynu dziś wieczorem. Pełne pra- 
ce konferencji zostaną podjęte jutro 
rano na posiedzeniu szefów dele- 
gacyj. Po południu komisja pierw- 
sza zapoznawać się będzie ze spra- 
wozdaniem podkomisji ekspertów o 
klasyfikacji statków specjalnych. 


francuska. 
LONDYN, 6.II1. (Pat). Sekretarz 


stanu spraw zagranicznych p. Hen- 
derson odbył dzisiaj wieczorem 
rozmowę z p. Briandem bezpośred- 
nio po przybyciu delegacji francu- 
skiej do Londynu. Briand występuje 
na stanowisku szefa delegacji mor- 
skiej zamiast premjera Tardieu, który 
odłożył swój powrót do Londynu 
i udał się na południe Francji, aby 
zbadać sytuację w związku z ka- 
tastrofą powodzi. 


Dyskusja w sprawie łodzi podwodnych. 


LONDYN, 6-III. (Pat). Rzeczo- 
znawcy morscy kontynuowali dziś 
na posiedzeniu popołudniowem dy- 
skusję w sprawie lodzi podwod- 
nych, Stany Zjednoczone i Anglja 
są za ustaleniem pojemnosci mak- 
saymalnej jednostkowej w granicach 
do 1800 tonn. Delegaci i japońscy 


dążą do podwyższenia tej granicy 
do 2000 tonn, Francja natomiast 
pragnie utrzymać granicę pojemno- 
ści jednostkowej łodzi podwodnych 
do 3000 tonn. Delegaci italscy skła- 
niają się do przyjęcia 1800 tonn, 
jako podstawy do dyskusji. 


. lnsynuacje prasy niemieckiej. 


BERLIN, 6.111 (Pat). Od kilku 
dni niemiecka prasa nacjonalistycz- 
na z organem agrarjuszy „Deutsche 
Tagesztg.“ na czele prowadzi sy- 
stematyczną  nagankę przeciwko 
władzom polskim w Warszawie, za- 
rzucając im organizowanie akcji 
szpiegowskiej wśród robotników pol- 
skich, wybierających się tym razem 
w ilości 72 tys. na roboty sezono- 
we do Niemiec. Według uzyska- 
nych informacyj chodzi o świado- 
mą i planowa kampaoję niemiec- 
kich kół nacjonajistycznych, której 
celem jest wytworzenie wśród lud- 


i 


ności niemieckiej nieufności wobec 
robotników polskich. 

Koła kierownicze niemieckich 
robotniczych związków zawodowych 
wyrażają z powodu tej naganki ze 
strony prasy agrarnej zdziwienie, 
gdyż—jak powszechnie wiadomo— 
rolnictwe. niemieckie nie może się 
obejść bez polskich robotników se- 
zonowych, którzy pod względem 
swych  kwalifikacyj przewyższają 
zarówno niemieckich robotników rol- 
nych, jak i robotników 
krajów. 


-e 


Posiedzenie Sejmu w dn. 6 marca. 


WARSZAWA, 6.1 (Pat. Na 
wstępie marszałek wygłosił krótkie 
przemówienie, składając hołd pre- 
zydentowi Masarykowi. 

Zkolei marszałek zawiadomił Iz- 
bę o wpłynięcie szeregu przedło- 
żeń rządowych o charakterze nag- 
łym. Rząd prosi, aby je jak najszyb- 
ciej załatwić. Marszałek podkreśla, 
że nie ma nic przeciwko temu i 
sądzi, że da wyraz przekonaniu ca- 
lej Izby. stwierdzając, że jeśli cho- 
dzi o. pracę parlamentu polskiego, 
to jest ona, zwłaszcza w tej sesji, 
rekordową w Europie. 

Zkolei przystąpiono do 3-go czy- 
tania noweli do pragmatyki nauczy- 
cielskiej. Przemawiali sprawozdawca 
pos, Kornecki (KI. Nar.), który o- 
mówił poprawki, oraz pos. Stypiń- 
ski (BB), uzasadniając swe popraw- 
ki. Całą ustawę przyjęto w trzeciem 
czytaniu wraz z rezolucją komjsyjną 
oraz wezwano rząd. ażeby jak nai- 
rychiej zorganizował rady szkolne 
okręgowe tam, gdzie ich jeszcze 
niema oraz rezolucję posła Wely- 
kanowicza z wezwaniem rządu, aby 
wszystkim nauczycielom, przenie- 
sionym na mocy artykułu 58 prag- 
matyki dał możność powrotu na 
ich pierwotne posady, albo na żą- 
danie nauczycieli udowodnił winę, 
która spowodowała przeniesienie. 
Rezolucję posła Hellera w sprawie 
szkolnictwa żydowskiego odrzucono. 

Zkolei pos. Diamand zreferował 
projekt ustawy o ratyfikacji polsko- 
niemieckiego układu waloryzacyj- 
nego, podpisanego w lipcu 1928 r. 
Ulad ten ma na celu waloryzację 


dumni, raczej wychodzi na ich nie- 
korzyść, bowiem w Europie rynkiem 
handlowym stało się morze  Śród- 
ziemne. Natomiast Stany -Zjedno- 
czone mając na wschodzie i zacho- 
dzie dwie olbrzymie przestrzenie 
wodne, odgraniczające je od reszty 
świata, na północ zimną i wnet mro- 
żną, a zawsze spokojną Kanadę, a 
na poludnie wiecznie niespokojny. 
ale też i osłabiony przez ciągłe wal- 
ki wewnętrzne Meksyk, czują się 
bezpieczne i mogą swobodnie pęcz- 
nieć swem złotem, nie poświęcając 
z niego prawie nic na inwestycje o- 
brony granic, wzmacnianie siły 
zbrojnej i rozmaitych innych wydat- 
ków, spowodowanych u rozmaitych 
państw niefortunnem położeniem ge- 
ograficznem granic. Budżet wojenny 
prawie nic nie pochłania w Stanach 
i to już jestpoważna cyfra oszczęd- 
pości, ale zato flota wzrasta niepo- 
miernie i dąży do tego, by się stać 
potężniejszą od kazdej koalicji eu- 
ropejskiej w tej dziedzinie. 

Jest jeszcze jeden teren ekspansji 
towarów i handlu, który pewnie 
wpadnie w ręce Amerykanów, oto 
Chiny, olbrzymie przestrzenie i mil- 
jony ludności, która lada moment 
zechce się europeizować, mieć auta 
i ubiory, a tego im dostarcza najta- 
niej czyhający na ten rynek Yankesi... 
pochodzący z Europy! Bo, w tem 


- sunków 


wzajemnych pretensyj, wynikają- 
cych z prawa publicznego i pry- 
watnego. Mówca podkreśla, że układ, 
jako całość, należy zakwalifikować 
jako korzystny. Stanowi on krok 
naprzód na drodze normalizacji sto- 
sąsiedzkich z Niemcami. 
Projekt ustawy przyjęto w drugiem 
i trzeciem czytaniu. 

Pos. Jankowski referował na- 
stępnie zamknięcie rachunkowe za 
rok 1925, wraz z uwagami N. Í. K. 
o wykonaniu budżetu, W imieniu 
komisji referent wnosi następującą 
uchwałę: |) Przyjmuje się do wia- 
domości i zatwierdza zamknięcie 
rachunków państwowych za r. 1925, 
w szczególności wykonanie budżetu. 
2) Udziela się rządowi absolutorjam 
co do gospodarki finansowej za ten 
okres, z zaznaczeniem, że udziele' 
nie absolutorjum nie wpływa -na 
bieg spraw zakwestjonowanych czy 
to przez Kontrolę Państwową, czy 
przez władze administracyjne i na 
odpowiedzialność ze strony Skarbu 
Państwa w okresie 1925 r., jaka 
ewentualnie w przyszłości wyniknąć 
może". Wnioski te przyjęto znaczną 
większością. 

Pos. Kuryłowicz w imieniu ko- 
misji komunikacyjnej przedstawił 
wniosek o wydelegowanie nadzwy- 
czajnej komisji do zbadania spraw 
gmachów dyrekcji kolejowej i ko 
lonji urzędniczej w Chełmie. Ko- 
misja miałaby prawo przesłuchiwać 
świadków i na jej żądanie władze 
mają obowiązek zwalniania urzędni- 
ków od obowiązku tajemnicy. Wnio- 
sek komisji przyjęto, 


tkwi gorzka ironja, ci co nas zjedzą 
finansowo, to potomkowie najdziel- 
niejszych, najbardziej przedsiębior- 
czych, pomysłowych, zdrowych ludzi, 
wygnanych ze starego kontynentu 
nędzą, niewolą, brakiem zarobków, 
spętaniem indywidualności. Dobro- 
wolnie pozbyła się Europa najlep- 
szego swego elementu. niechże te- 
raz nie lamentuje, że się przeciw 
nieopatrznej matce obrócą wygnane, 
skrzywdzone materjalnie i moralnie 
dzieci tej starej egoistki, trzymającej 
się do utraty krwi starych form 
i egoistycznych, klasowych uprze- 
dzeń. Więcej jeszcze: pożerając się 
przez lat kilka w morderczej walce, 
która ją kosztowała 9 miljonów ludzi, 
Europa jakby podcinając sobie dwie 
arterje zamiast jednej, prócz ludzi 
traconych bezpowrotnie, traciła, bo- 
daj że równie beznadziejnie pie- 
niądze, wlewając je jak do morza 
do Ameryki za bomby, granaty amu- 
nicję i wszystkie śmiercionośne na- 
rzędzia jakich, potrzebowała, by się 
w ten pierwotny, potworny, barba- 
rzyński sposób pozbyć nadmiaru 
swej ludności, nie umiejąc inaczej 
na tę klęskę poradzić. Dlatego dziś 
Ameryka ma prócz olbrzymiego ob- 
rotowego kapitału takie rezerwy, 
jakich nie ma żadne państwo, i to 
jej pozwała robić różne doświadcze- 


nia handlowo-społeczne w rodzaju ' 


innych , 
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"Pos. Pużak (PPS) przedłożył no- 
welę do ustawy o ochronie lokato- 
row. Mówca stwierdza, że w roku 
ubiegłym posłanka Praussowa wnie- 
ała o znowelizowanie ustawy w tem 
znaczeniu, by w miesiącach zimo- 
wych uniemożliwić eksmisję z lekali 
jedno i dwuizbowych. Komisja nie- 
mal jednogłośnie uznała zasadę, że 
w miesiącach zimowych zawiesza 
się eksmisję, zarówno za nieopłaca- 
nie komornego, jako też z innych 
powodów, dając sędziemu możność 
zdefinjowania warunków eksmisji. 
Projekt ustawy przyjęto w drugiem 
i trzeciem czytaniu, 

Pos. Zahajkiewicz reterował spra- 
wę wydania pos. Chama (Selrob). 
Chodzi o przemówienia 


jego na 
wiecach, które miały być podburza- 
jące i antypaństwowe. Ponieważ 


były te mowy wybitnie polityczne, 
wygłoszone w wykonaniu obowiąz 
ków poselskich komisja wnosi o 
niewydanie. Pos. Podoski (BB) pod- 
kreśla, że większość komisji nie 
uwzględniła wywodów, dowodzą- 
cych, że pos. Cham nadużył niety- 
kalności w mowach, skierowanych 
przeciwko państwu. Mówca wnosi 
o wydanie pos. Chama. W głoso- 
waniu, uchwalono I18głosami prze- 
ciwko 103 wydać pos. Chama. Pos, 
Zahajkiewicz referował jeszcze spra- 
wę wydania pos. Dworczanina, któ. 
ry w maju 1928 roku w sali posie. 
dzeń Sądu Okręgowego w Wilnie 
po ogłoszeniu wyroku na Tarasz- 
kiewicza i towarzyszy, gdy sąd 
jeszcze znajdował się w sali, wzniósł 
okrzyk: „Niech żyje włościańsko- 
robotnicza hromada“. Komisja sta- 
wia wniosek o odmówienie wydania 
pos. Dworczanina. Pos. Zwierzyński 
sprzeciwia się wnioskowi komisji. 
W głosowaniu Sejm przyjął wuio- 
sek komisji o niewydanie pos. Dwor- 
czanina. 

Następne posiedzenie w sobotę 
o godz. 4 po południu. 


Afak „Berliner Tageblatt“ 
na ambasadora Filipowicza. 


BERLIN, 6-1il. (Pat). „Berliner 
Tageblatt“ w depeszy z Waszyng- 
tonu atakuje ambasadora polskiego 
Filipowicza z tego powodu, iż w 
przemówieniu wygłoszonem w cza- 
sie wręczania listów uwierzytelnia- 
jących prezydentowi Stanów Zjed- 
noczonych Hooverowi zaznaczył, że 
podniesienie przedstawicielstwa dy- 
plomatycznego Polski i Ameryki do 
rzędu ambasady przyczynić się mu- 
si do wzmocnienia uczucia bezpie- 
czeństwa w Europie środkowej i 
wschodniej. Co ma być celem tego 
ataku ze strony Polski pyta dzien- 
nik. Co mają Stany Zjednoczone 
wspólnego z bezpieczeństwem we 
Wschodniej Europie? Widocznie Pol- 
ska nie wyrzekła się nadziei, iż uda 
jej się wywrzeć wpływ na opinię 
publiczną Ameryki na rzecz swych 
nieusprawiedliwionych pretensyj te- 
rytorjalnych. Jednakowoż kampanja 
ta nie pozostała bez rezultatu i — 
o ile nie mylą symptomy — pozo- 
stanie ona nadal bez skutku. bez 
względu na pomoc ambasadora pol- 
skiego w Waszyngtonie. 


Kompromisowe wyjście. 
BERLIN, 6-1II. (Pat). Frakcje ko- 


alicji rządowej przyjęły wczorajszy 
kompromis gabinetu Rzeszy w spra- 
wie pokrycia deficytu budżetowego 
na rok 1930 z pewną rezerwą. Nie- 
miecka partja ludowa wyraża nie- 
zadowolenie z tego powodu, że nie 
udało się -przeprowadzić autonomii 
urzędu ubezpieczeń od bezrobocia. 
Również socjalni demokraci kryty- 
kują wynik kompromisu w sprawie 
uregulowania stosunków pomiędzy 
urzędem ubezpieczeń a rządem, 
podkreślając zwłaszcza, że osiągnię- 
ty kompromis -ogranicza środki fi- 
nansowe na ubezpieczenie od bez- 
robocia. Centrum w dalszym ciągu 
domaga się gwarancji, że pozostałe 
partje koalicji rządowej przyjmą 
współudział za przeprowadzenie 
programu finansowego. 


„wysuszania“ kraju, spokojnego prze- 
czekiwania wszelkich kryzysów han- 
dłowo-ekonomicznych i t. p. 
Supremacja ekonomiczna Ame- 
ryki, jej pożyczone i biegające po 
uropie złoto ciąży jak haracz na 
mieszkańcach starego kontynentu. 
I nie trzeba, by Ameryka przeciąga- 
ła strunę. Rzym, pan świata staro- 
żytnego, równie potężny bogactwem 
zwożonem z wszystkich znanych 
krajów, jak i supremacjąę, militarną 
i genjuszem umysłowym, zapładnia- 
jącym wszystkie podbite, pierwotne, 
dzikie narody, Rzym, lśniący świa- 
tłem nowej wiary, mającej sprowa- 
dzić radykalny przewrót w poję- 
ciach społecznych i religijnych, i ten 
wszechpotężny Rzym, załamał się 
z chwilą, gdy zaczął traktować pod- 
bite narody jako objekt do przy- 
sparzania mu jedynie bogactw ma- 
terjalnych i żołnierzy do legji. Jest 
jakieś niepojęte prawo równowagi 
ekonomicznej, które. gdy się chwie- 
je, następują katastrofy, zmuszające 
do nawrotu i racjonalniejszego u- 
stosunkowania się. Gdy po dwóch 
stronach oceanu siedzą nadmierny 
bogacz i zrujnowany pan — a za 
nim głodny i dziki cham, to jeszcze 
niejednego się można złego spo- 
dziewać. 


H. R. 
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WIEŚCI i OBRAZKI z KRAJU 


Redukcja pracy w białostockim 
włókienniczym. 


Jak donosi „iskra“ z powodu bra- 
ku zamówień zawieszono pracę w 
kilkunastu fabrykach włókienniczych. 
Bez pracy pozostało 62! robotników. 

Ponadto z powodu braku surow- 
ców unieruchomione zostały dwie 
mniejsze przędzalnie, zatrudniające 
„dotąd 70 robotników. 


przemyśle 


W czynnych zakładach przędzal- 
niczych i tkackich w Białymstoku 
i okręgu białostockim praca została 
w biezącym tygodniu ograniczona 
do jednej zmiany. Na dwie i czę- 
ściowo na trzy zmiany pracują tylko 
fabryki. wykonujące zamówienia rzą- 
dowe. 


Zwyczajna bójka, czy napad rabunkowy? 


Dnia 3 marca na powracającego ze wsi 
Bientkiewicze, gminy żyrmuńskiej, Dudewicza 
Izydora, mieszkańca «wsi Wołdaciszki, gminy 
radunńskiej, napadło 4-ch osobników. którzy 
pobih Pudewicza i zabrali mu gotówkę w 
wysokości 15 złotych. W napstnikach tych 
pudewicż rozpoznał swych znajomych z 
Bienkiewiez w osobach Jana Zapaśnika, Ste- 


fana Adamowicza, Antoniego Pietraszko o- 
raz służącego imieniem Antoni. 

Jak twierdzi Dudewicz, napastnicy owi do 
konali na niego napadu ponieważ wiedzieli, 
że przybył on do Bieniewicz po odbóir wię- 
kszej sumy pieniędzy i że takową miał posia- 
dać przy sobie. Sprawą tą zajęła się policja 
z posterunku p. p. w Żyrmunach. 


PUKA. 2 PTE Uoarwo 


+ Prejekty osuszenia bagien i blot na 
Wwileńszezyźżnie, Wileńszczyzna jest krajem 
przaważnie rotniczym. Według statystyki u- 
rzędówcj 86 proc. tudności żyje z rolnict- 
wa. Pomimo to, Wileńs$czyznu nietylko, że 
nie produkuje zboża na eksport, lecz naod- 
wrót przywowi co roku około 20 tys. tonn zbo 
ża z innych dzielnie Polski dln własnych po- 
twzeb. Przyczyna takiego stanu rzeczy tkwi 
m.in. w tem. ż mamy znaczny odsetek tere- 
nów zithagnionych i innych l. zw. nieużyt- 
ków rolnych. Dla naprawienia tego stanu rze 
«zy czym rząd polski już stosunkowo dużo 
gdyż na mocy ustawy o meljoracjach państ- 
wowych pokrywa 40 proc. ogólnej sumy kosz- 
tów. Inicjatywa jednuk powinna wyjść od 
samorządów i od zainteresowanych osób pry 
watnych. 

l tak z inicjatywy sejmiku brasławskiego 
opracowany został przez wileńską dyrekcję 
robót publicznych wspaniały projekt obniże- 
nia za pomocą regulacji rzeki Drujki o całe 
9 metry poziomu wód systemu jezior koło 
Brasławiu 4 osuszenia przez to 6.000 ha ba- 
gien. Część tego projektu wykonama została 
juź w roku ubiegłym. reszta wykończoną nia 
zostać w roku bieżącym przy pomocy spec- 
jalnie w tym celu zakupionej parowej pogłę- 
biarki. 

Ponadto w roku bieżącym osuszone zosta- 
ną przez wil. dyr. robót publicznych bagna 
świrskie o powierzchni 1.300 ha (w pow. 
święciańskim] i bagna daukszyskie o powie- 
rzchni 1.800 ha w powiecie oszmiańskim. 

Miasto Staro-Świeciany, położone nad za- 
bagnioną rzeką Kumą, kłóra też stwarza dla 
miasta wprost fatalne warunki higjeniczne, 
zawiązało wraz z sejmikiem powiatowym i 
majatkiem Czerkłiszki i Marylin spółkę wod- 
ną. która przeprowadza regulację rzeki Kuny 
na przestrzeni 9 kilometrów i osuszenie oko- 
to 200 ha bagien. A 

Ludność około dwudziestu wsi powiatu 
mołodeczańskiego wniosła do urzędu woje- 
wódzkiego podanie o niezwłoczne rozpoczę- 
xie prac nad osuszeniem około 40.000 ha ba- 
gien położenych nad rzeką Uszą i nad regu- 
łacją koryta tej rzeki, która coraz szerzej się 
rozsewa. zatapiając coraz bardziej, nawet or- 
na ziemię. 

Najenergiczniej jednuk krząta się nad o- 
»uszeniem bagien na swoim terenie sejnik 
powiatu brasławskiego, który nie skończyw- 
szy jeszcze pracy nad regulacją rzeki Druj- 
ki. ma jmż Szczegółowo opracowany projekt 
oSńszenia dalszych 11.000 ha bagien, położo- 
nych w dorzeczu jeziora Dryświackiego i je- 
ziora Opiwarda i zamierza również jeszcze 
w roku bieżącym przystąpić do jego reali- 
zacji. 

Tak więc, chociaż powoli to jednak co 
roku posuwamy się o krok naprzód, ku roz- 
wiązaniu jednego z najważniejszych prob- 
lemów gospodarczych naszego kraju. 


WILEJKA 


+ Zapędy lkwidaeyjno-twóreze. Powiat 
nasz uchodzi otdawna za jeden z najbardziej 
opuszczonych i zuniedhanych w województ- 
wie wileńskiean. Czy spojrzymy w dziedzinę 
gospodarczą, czy pracy społecznej i poczynań 
kulturalnych, lub wreszcie na polu admini- 
stracji. politycznej, wszędzie porównanie z 
innemi powiatami wygląda dla nas niekorzy- 
stnie. Składa ją się na taki stan rzeczy przy 
czyny głębiej leżące, natury objektywnej, za- 
pewne. Ale niemałą rolę odgrywają tu czyn 
niki subjektywne już od ludzkiej tylko woli 
zależne. 

Działalność poprzedniego gospodarza po- 
wiatu wywołała dużo zastrzeżeń i to nietyl- 
ko ze strony społeczeństwa, ale pono i... 
władz przełożonych. To też z chwilą miano- 
wania nowego starosty w osobie p. L. Wit- 
kowskięgo, spodziewano się powszechnie, że 
trwający do tega czasu chaos ustanie, że przy 
nowym kierowniku i przedstawicielu władzy 
państwowej organizacja życia publicznego 
szybko się pocznie rozwijać. 

Niestety, nadzieje te, po rocznem admini- 
strowaniu powiatem przez p. starostę Wit- 
kowskiega rozwiały się znacznie. Z począt- 
ku społeczeństwo miejscowe miłczało obser- 
wując tylko zachowanie się i sposób urzędo- 
waniż nowego gospodarza powiatu i czekało 
wyrozumiale na czyny. Dziś wszakże te czy 
uv wywołują zrozumiałe zaniepokojenie. 

Bo czyż można przejść do porządku np. 
nad sprawą zamierzonej, a jak się dziś już 
głośno mówi, jakoby zdecydowanej likwi- 
dacji sierocińca w Wilejce? W tym siero- 
<ińcu znajduje się 60 dziatwy, wychowywa- 
mej przez zakonnice. Dzieci te mają być roz- 
dane na wychowanie wieśniukom w powie. 
cie za opłatą. Sejmik powiatowy przeznaczył 
podobno na len ce] 20.000 zł., gdy dotych- 
«'zasowy budżet sierocińca wynosił 33.000 zł. 

Opinja całego społeczeństwa oburza się 
na takie postawienie spruwy. Jak słychać or- 
ganizacje i działacze społeczni, a między ni- 
mi zwłaszcza grupujący się wokół zw. strze- 
leckiego, noszą się z zamiarem niedopusz- 
czenia do tego, godnego pożałowania czynu, 
krzątając się koło przejęcia sierocińca pod 
swój zarząd i zabezpieczenia mu dalszej e- 
gzystencj. 

Oprócz tej likwidacji zdecydowane jest 
wównień zwinięcie wzorowej gospodarki rol- 
nej w sejmikowym majątku Zabłocczyzna. 
Prawdopodobnie wchodzą tu w grę rachuby 
„szczędnościowe”, lecz likwidacja pożytecz- 
nej placówki więcej może przynieść szkody, 
niż korzyści, z czem się przewodniczący wy- 
działu widocznie się nie liczy... 

Dawno już i organizacje społeczno-0Ś- 
wiatowe i poszczególni działacze zwracali u- 
wagę na zadziwiający zapał p. starosty Wit- 
kowskiego, skierowany ku popieraniu oświa- 
1Y pozaszkolnej. Wyasygnowano na ten cel 
ca 1 „subsyd ja Z funduszów sejmikowych, 
6 p Kiedy dzięki nieudolnemu kierownictwu 
niki suaczycielki, jawnie, faworyzowanej, wy- 
2 PS) w tej dziedzinie są niewspółmier.- 
ne pon Ów. których zresztą Iwia część 

i kie oszty utrzymywania uprzywilejowa- 
ne] Kkierowniczki. Porównajmy dła przykła- 
du choćby, budżet i wyniki pracy oświatowej 
związki strzeleckiego, a zobaczymy różnicę. 
w tej sprawie jednak o zlikwidowaniu zbyt 
kosztownej kierowniczki oświaty pozaszkol. 
nej jakoś mie nie słychać. 

Trzeba wszakże oddać słuszność p. Wit- 
kowskiemu, ŻE potrafi wykazać nietylko za- 
pędy Mkwidatorskie, ale į twórcze. Wystar- 
czy wskazać na projek budowy domu dla 
umysłowo chorych w maj. nadgranicznym 
gm. ebocieńczyckiej, o kilka sążni załedwie 


e 


od granicy bolszewickiej. Ten wspanialy pro- 
jekt mogący w przyszłości znakomicie ułat- 
wić eksport warjatów do Rosji sow. jest ocz- 
kiem w głowie p. starosty. 

Taki jest bilans dotychczasowej likwida- 
cyjno-twórczej działalności p. starosty. Jest 
on dostniecznie wymowny 

k Obywatel. 


NIEMENCZYN 


-- Nowa placówka kulturaino-oświatowa. 
Dnia 3 b. m. odbyło się uroczyste poświęce- 
nie i otwarcie Świetlicy wspólnej dla miejs- 
cowych organizacyj, jak: Straży Pożarnej, 
Strzelca, Stowarzyszenia Młodzieży Połskiej, 
Kasy Stefczyka i Kółka Rolniczego. Poświę- 
cenia dokonał miejscowy proboszcz ks. Mich- 
uiewicz, który w krótkich i gorących sło- 
wach zachęcał licznie zgromadzoną młodzież 
pozaszkolną do dalszej a owocnej pracy nad 
sobą w świetlicy, która winna się stać kuźni- 
cą istotnie silnych i zdrowych moralnie cha- 
rakterów. 

Następnie imieniem miejscowego gminne- 
go komntetu oświaty pozaszkolnej przema- 
wiał p. Regner, kierownik szkoły powszech- 
nej w Niemenczynie, przedstawiając historję 
powstania wspólnej świetlicy i podkreślając 
jednocześnie znaczenie jej zorganizowania 
jako dążenie do koordynacji wysiłków kul- 
turalno-oświatowych wspomnianych organi- 
zucyj i całego niemienczyńskiego społeczeńśl- 
wa. i 
W oiwarciu świetlicy bardzo licznie wzię- 
ti udział goście z Wilna i okolic, przedstawi- 
ciele władz, wojskowości i miejscowego spo- 
łeczeństwu. Z tych, życząc powodzenia w dal 
szej pracy i podkreślając doniosłość znacze- 
nia otwarcia Świetlicy, jako placówki wycho- 
wawczej i umożliwiającej pracę młodzieży 
nad sobą, przemawiali: w imieniu starostwa 
wileńsko-irockiego p. Pokrzewiński, powiato 
wej komisji oświaty pozaszkolnej — Aluch- 
na, strzelea i przysposobienia wojskowego — 
p. Muzyczka, powiatowego oddziału zw. pols. 
naucz. szk. ipowsz. — p. Tracz. 

Po przemówieniach świetliczanie, a jedno- 
cześnie słuchacze miejscowego kursu wieczo- 
rowego dla dorosłych, dosyć udatnie wyko- 
nali szereg piosenek chóralnych oraz wypo- 
wiedzieli kilka deklamacyj, co znacznie uroz- 
maiciło przebieg uroczystości. 

Zorganizowanie świetlicy wobec dużych 
trudności technicznych i braków materjal- 
nych, przyczyniło wiele kłopotów gminnemu 
komitetowi oświaty pozaszkolnej, a w szcze- 
gólności jego prezesowi p. Regnerowi, który 
dla osiągnięcia tak szczytnego celu nie szczę- 
dził swych sił i pracy. 

Ogromnie pomocnymi w tej pracy były 
mu koleżanki z tejże szkoły i miejscowy u- 
rząd gminny, który do wszelkich poczynań 
kulturalno-oświatowych ustosunkowuje się b. 
przychylnie i sam nawet bierze w nich czyn- 
ny udział. Miejscowy baon K. O. P'u również 
nie odmawia swego udziału w tego rodzaju 
pracach. czego najlepszyin dowodem było u- 
życzenie przezeń na otwarcie świetlicy i na 
zabawę orkiestry dętej. 

Na zakończenie uroczystości tego dnia na 
uczycielstwo niemenczyńckiego rejonu, oraz 
zarząd Gm. Kom. Ośw. Pozaszk. serdecznie 
podejmowali gości kolacją. 

Na uwagę zasługuje fakl, że wśród przy- 
byłych gości była liczna grupa, złożona z 17 
osób, słuchaczów kursu świetlicowego, obec- 
nie zorganizowanego i prowadzonego przez 
Związek Strzelecki w Wilnie. 

Kończąc te notatkę, jako obserwator tu- 
tejszego życia i podobnych jego przejawów, 
chcąc być szczerym, muszę dodać, że miła i 
pożyteczna jest taka uroczystość, ale może 
byłaby jeszczę pożyteczniejszą, gdyby na jej 
zakończenie w zorganizowanej zabawie ta- 
necznej brała udział młodzież, należąca do 
świetlicy. Takie zbliżenie młodzieży wiejskiej 
czy małomiasteczkowej z inteligencją, w peł- 
ni rozuiniejącej swoje zadanie, przy szczerej 
atmosferze zabawy może mieć doniosłe zna- 
czenie w przełamaniu tych lodów i murów 
chińskich, jakie ciągle jeszcze odgraniczają 
od siebie nasze warstwy społeczne i utrud- 
niają dodatnie na siebie oddziaływanie. 


E. A. 
DOKSZYCE 


-- Projekt uruchomienia ogniska oświa- 
towego. Miasto Dokszyce, jak wszystkie mia- 
sta wogóle posiada kilkanaście organizacyj 
społecznych, które prowadzą pracę kultural- 
mo-oświatową, lecz każda organizacja zosob- 
na. Wysiłki więc rozpraszają się i nie przy- 
noszą pożądanych rezultatów. 

Na konferencji przedstawicieli organiza- 
cyj i nauczycielstwa w dniu 28 lutego r. b. 
po referacie informacyjnym p. J. Dracza z 
kuratorjum szkolnego wileńskiego, powzięto 
myśl stworzenia ogniska oświatowego, skupia 
jąc wysiłki poszczególnych organizacyj ku 
wspólnemu celowi. 

Gdy tylko ognisko oświatowe powstanie, 
praca społeczno-oświatowa ruszy zasadniczo 
naprzód, niosąc pożytek miejscowej ludności 
a chwałę Rzeczpospoilłej. Wł. M. 


KULHAJE 


+ Czytelnia-świetliea. Oknzało się, że 
kurs wieczorowy nie mógł zaspokoić potrzeb 
miejscowej młodzieży i by dać jej możność 
pożytecznie czas spędzić, zorganizował p. St. 
Dziura, kierownik szkoły, czytelnię-świetli- 
cę. do której przychodzą młodzi i starsi co- 
dziennie czytać gazety, czy też na próbę lub 
inną imprezę kult.-oświat. 

Zorganizował p. Dziura Koło Młodzieży 
Wiejskiej, a przy niem sekcję teatralną i 
chór. Co pewien więc czas urządzają tutaj 
przedstawienia i zabawy. Cicha i spokojna 
praca. Wł. M. 


BIELICA 


+ Kradzież. W nocy 3 marca nieznani 
sprawcy, za pomocą podkopu pod podwalinę 
dostali się do sklepu spożywczego, należące- 
go do Ślipy Łukasza, ze wsi Poniemuńce, gm. 
bielickiej, skąd skradli 60 zł. gotówką i arty- 
kuły spożywcze wartości 65 zł. 


Z POGRANICZA 


+ Pelsko-sowieeka konferencja kolejowa. 
Onogdaj na stacji Radoszkowicze odbyła się 
graniczna kolejowa konferencja władz pol- 
sko-sowieckich w sprawie ujednostajnienia 
wag. Jednocześnie poruszono kwestję ruchu 
tranzytowego przez stacje Zahacie i Olech- 
nowicze. 


la 
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-Z Muzyki 


Poranki symfoniczne. — Koncert 
kameralny. — Występ Berty 
Crawiord. 


W tygodniu ubiegłym Wiieńskie 
Towarzystwo Filharmoniczne zorgani 
zowało dwa poranki symfoniczne z 
udziałem kapelmistrzów  zaproszo- 
nych. Pierwszym z nich dyrygował 
Tadeusz Mazurkiewicz, dając prog» 
ram urozmaicony i — po części — 
dla Wilna nowy. Słyszeliśmy więc sy- 
mfonję c-moll Rachmaninowa, utwór 
piękny, pogłębiony w treści, instru- 
mentalnie traktowany barwnie, oży- 
wiony duchem romantycznym, tylko 
nieco rozwlekły i, stąd, wymagający 
skrótów. Poza tem program obejmo- 
wał śliczne preludjum Różyckiego 
„Monna Lisa”, bardzo subtelnie instru 
mentowane, oraz znane „utwory: 
„Noce na Żywej Górze“ Mussorgskiego 
i uwerturę z „Tannhiusera* Wagnera 

P. Mazurkiewicz przeprowadził ca- 
ły program z dużym talentem, zna- 
mionującym poważne przemyślenie 
wykonywanych dzieł i umiejętność 
wydobycia ich istotnej wartości. Za- 
równo muzyczna interpretacja tego 
kapelmistrza, jak i strona zewnętrzna 
jego dyrygowania godna jest chwale- 
bnego zaznaczenia ze względu na ce- 
lowość ruchów, ich zrównoważoną 
pewność i brak efekciarskich wyczy: 
nów „dla galerji*, które zbyt często 
odwracają uwagę słuchacza od wra- 
żeń czysto słuchowych. é 

Na następnym poranku symfoni- 
cznym wystąpiły dwie wileńskie siły 
artystyczne: Elza igdal, śpiewaczka, 
i Fanny Krewer, pianistka z towarzy- 
szeniem orkiestry pod dyrekcją Rafa- 
ła Rubinszteina. P. Igdal uprawia re- 
pertuar koloraturowy z zamiłowa- 
niem i umiejętnością, posiadając spra- 
wnie rozwiniętą technikę swego nie- 
wielkiego, lecz miłego głosu. Dała ona 
zupełnie dobrą interpretację arji z 
„Cyrulika Sewilskiego' i z „Rigolet- 
to". Pianistka, p. Fanny Krewer, w 
koncercie c-moll Saint-Saunsa wyka- 
zała się dobrze rozwiniętą techniką, 
ładnym tonem i poczuciem kolorytu 
instrumentu. Obie solistki doznały go- 
rącego przyjęcia ze strony słuchaczy 
Orkiestrową część programu pod kie- 
runkiem p. Rafała Rubinszteina zaję- 


„ło wykonanie symfonji A-dur Mendel- 


sohna i „Capriccio italien“ Czajkow- 
skiego. Wykomanie, rytmicznie dość 
poprawne, nie odznaczało się wyzys- 
kaniem strony dynamicznej. Przytem 
zmuszeni jesteśmy zaznaczyć niedopu- 
szczalną na występie publicznem ma- 
mierę dyrygenta, polegającą na wybi- 
janiu batutą na pulpicie mocnych czę- 
ści taktu: daje to efekt i niecstetyczny 
i niepoważny. 

Kolejna Niedziela Kameralna w 
siedzibie Związku Literatów poświę- 
cona była muzyce francuskiej, Na tę 
reprezentację wybrano dzieła Godart 
da (kwartet smyczkowy Nr. 1), Debu- 
ssy (sonata na fortepian i skrzypce) i 
Saint-Saens'a (kwartet fortepianowy) 
— wszystkie dzieła o solidnej wartoś- 
ci muzycznej, a nawet — jak sonata 
Debussy — o wyrafinowanej fakturze 
i szczegółnym polocie fantazji. Wyko- 
nanie programu ostatniej Niedzieli 
Kameralnej stało na wysokim pozio- 
imie. Członkowie zespołu: prof. Ki- 
montt-Jacynowa (fortepian), prof. So- 
łomonow (l-sze skrzypce), M. Szab- 
saj (2-gie skrzypce), kapelm. Salnicki 
(altówka) i prof. Tchorz (wiolonczela) 
wykazali duży zasób pracy i talentu, 
wkładanej w coraz to większe dosko- 
nalenie swoich produkcyj. Na szcze- 
gólniejsze wyróżnienie zasługuje wy- 
konanie skomplikowanej sonaty De- 
bussy'ego przez prof. Kimontt-Jacyno- 
wą i prof. Sołomonowa. 

Berta Crawford, wszechświatowej 
sławy śpiewaczka koloraturowa śpie- 
wała na koncercie Tow. Filharmoni- 
cznego, z wielkiem powodzeniem. 

Głos p. Grawford brzmi jak najle- 
pszy instrument. Największe nawet 
trudności techniczne pokonywa z za- 
dziwiającą łatwością i swobodą, przy- 
tem ogromna muzykalność, czystość 
w intonacji nieskazitelna oraz inter- 
pretacja nosząca na sobie cechy pra- 
wdziwego artyzmu — czynią z p. Cra- 
wford śŚpiewaczkę wysokiej miary. 
Słusznie też bardzo czyni p. Crawford 
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Zapowiedziane na dzień wczorajszy manife- 
stacje komunistyczne w Wilnie całkowicie 


się nie 
Komuniści miejscowi na rozkaz „3-ciej 
Międzynarodówki koimunistyeznej”, wyzys- 
kująe przeżywany kryzys gospodarczy, po- 
stanowiii zorganizować manifestacje pod ha- 
słem „walka z bezroboclem*, w których 
przewidziane było urządzenie demagogicz- 
nych wieców oraz t. zw. „pochodu głodują- 
cych*. ' d 
W akcji tej w pierwszym rzędzie zamie- 
rzano wyzyskać najbardziej odczuwających 
ogólną stagnację t. j. bezrobotnych i w tym 


, kierunku od dłuższego czasu przywódcy or- 


ganizaeyj komunistycznych ' i komunizuja- 
cych czynili wysiłki do wywołania demon- 
stracyj. 

Stosownie do otrzymanego rozkazu z Mo- 
skwy dzień manifestacyj wyznaczono na 6-go 
marca r. b. 

Mimo to, że agitaeja i propaganda rozwi- 
nięła była bardzo intensywnie spotkały się 
z energiczną Odprawą ze strony szerokich 
mas, które już niejednokrotnie swem taktow- 
nem, Świadczącem o wyrobienia politycznem 
zachowaniem się uniemożliwiły zakusy bol- 
szewickie. 

Na terenie Wilna organizacje „walki z 
kezrobociem* ujęli zdyskredytowani już wie- 
lokrotnie posłowie Białoruskiego Wiośclań- 
sko-Robotniczego Kiubu Grecki i Kryńczuk, 
którzy niepomni doznanej przed miesiącem 
kompromitacji, już o godz. 8 rano zjawili się 
przed Magistratem przy ul. Dominikańskiej, 
usiłująe urządzić wiec. 

W tym celu napastowali bezroboinych, 
zdążających do biur zarządu miasta i agito- 


' wali za urządzeniem manifestacji. 


że Śpiewa wyłącznie tak zwany reper- ' 


tuar „stary“, w utworach bowiem bar 
dziej nowoczesnych gdzie potrzebna 
jest większa plastyka słowa, oraz róż- 
norodność powiem nawet jaskrawość 
w wyrazie — nie osiągnęłaby Berta 
Crawford tych szczytów doskonałości 
jakich byliśmy świadkami na omawia- 
nym koncercie. Z. B. 


List do Redakcji. 


Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 


Uprzejmie proszę o zamieszczenie nastę- 
pującego sprostowania: 

W n-rze 45 „Kur. Wil“ z dnia 23 lutego 
r.b. została zamieszczona wzmianka o wy- 
kryciu i zaaresztowaniu w Wołkowysku urzę- 
dnika szpiega. Oświadczam 1ż nieprawdą jest 
jakoby władze policyjne znałazły u mnie 
obfity materjał szpiegowski, jak szyfry, okól- 
niki, obcą walutę i 1. p. — natomiast prawdą 
jest, że w dniu 18 lutego r. b. w mieszkaniu 
mojem, władze bezpieczeństwa publicznego, 
naskutek mylnego doniesienia, przeprowadzi- 
ły rewizję pod zarzutem uprawiania przeze- 
mnie działalności antypaństwowej, lecz z 
braku jakichkolwiek kompromitujących do- 
kumentów, po przeprowadzeniu dochodze- 
nia zostałem zwolniony z aresztu dnia nastę- 
pnego. 

Z wysokiem poważaniem 
Józef Dytkiewicz 
urzędnik pocztowy. 


Wołkowysk, 1. III. 1930. 
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Popierajcie Ligę Morską 


Bezrobotni i tym razem nie poszli na lep 
postńów-koraunistów, leez obrzncii ich gra- 
dem dosadnych wyrażeń, dając do zrozumie- 


udały. 


nia że ed nich, żyjących w dostatku z krzy- 
wdy robotników nic spodziewają się uzyskać 
lepszej doli. - 

Ostatecznie i tak nieodnoszące żądnego 
skutka zapędy komunistów ostudziła przyby- 
ła policja. 

Zarówna Grerki jak i Kryńezuk zaniechali 
przeprowadzenia zamierzonego planu urza- 
dzenia wieeu zadowalniając się wykrzykni- 
kami w rodzaju „sładzy faszyzmu nie dają 
nam mówić“. 

Bezrobotni zaś, jak zwykle swe sprawy 
spokojnie i taktownie załatwiali w wydziale 
opieki społecznej. j 

Jednak w pewnym momencie posei Grecki 
jeszeze raz postanowił wypróbować swe wa- 
lory oratorskie i siłą wtargnął do lokalu Ma- 
gistrału gdzie począł się awanturować, szyb- 
ko jednak znalazł się ponownie na ulicy, gdyż 
został jak niepyszny wyrzucony. 

Posła Kryńcznka, który w tym trakcie 
wdarł się na dziedziniec Magistratu, spotkał 
los jego towarzysza. 

Spokój przez cały dzień panował niepo- 
dzielnie, ku strapieniu obu przywódców, 
którzy nie mogą się wykazać przed szczo- 
drze zasilającym ich w Środki Kominternem, 
pozytywną robotą. 

Przed południem usiłowania ze strony ko- 
munistów zorganizowania demonstracji czy- 
nione były przy zhiegu ul. Słowackiego i No- 
wogródzkiej. 

Pojawiły się tu grupki komunisłów z pod 
znaku Zw. Młodzieży Komunistycznej i Bial 
Włośc.-Robotn. Klubu lecz obecność na miej- 
seu kilka poliejautów i tu pokrzyżowała ich 
zamierzenia. o 

Wiadomości z terenu Wileńszczyzny też 
Świadczą o zupełnym spokoju. 
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Spostrzeżenia Zakładu Moteorologji U. $. B, 
w Wilnie z dnia ( ,U1(—1939 reku. 
Ciśnienie średnie w milimetrach: 753 


Dziś. Tomasza z Akwinu. 
Jutro: Wincentego Kadłubka 


Temperatura srednia: 0° C 
. najwyższa: -j- 2? C 
s najniższa: — 19 C 


Opad w milimetrach: — 
Wiatr przeważający: zachodni. 
Tendencja barom.: wzrost. - 
Uwagi: pochmurno, śnieg. 


OSOBISTE 


—- Dyrektor kolei państwowych w Wil- 
nie inż. K. Falkowski w dniu 7 marca T. b. 
wyjeżdża do Warszawy, gdzie weźmie udział 
w konferencji dyrektorów kolei pańswowych 
Przedmiotem obrad konferencji będą sprawy 
inwestycy kie. 

— Dekoracja krzyżem „Polonia Kiesiituła'” 
p. Heleny Romer-Ochenkowskiej. W maj- 
bliższą niedzielę dnia 9 b. m. o godzinie 11.30 
przed południem p. wojewoda wileński udeko 


‘ruje krzyżem oficerskim odderu „Polonią Re- 


stituta* współpracowniczkę naszego pisma 
p. Helenę Romer-Ochenkowską. Wręczenie 
orderu odbedzie się w wielkiej sali konferen- 
cyjnej urzędu wojewódzkiego. 


j ADMINISTRACYJNA 


— Kary administracyjne. Wileński sta- 
rosta grodzki ukarał Józefa Jonasza właś- 
ciciela restauracji przy ulicy Zawalnej nr. 23 
Ferdynandu Roszowskiego, dzierżawcę re- 
stauracji przy ulicy Zawaldnej 23, za sprze- 
daż wódki w czasie zakazamym i rozpajanie 
osób nieletnich — pierwszego na 200 zł. grzy- 
wny lub 30 dni aresztu, drugiego na 70 zł. 
lub 14 dni aresztu. 2) Władysława Sienkiewi- 
cza, Józefa Narkunowicza i Franciszka Ga- 
werskiego ze wsi Pabjaniszki, gm. rzeszańs- 
kiej za wylewanie nieczystości z beczek ase- 
nizacyjnych na 14 dni bezwzględnego aresz- 
tu. 3) szofera Stanisława Bilikowskiego, Ce- 
drowa 14, zu nieostrożną jazdę i prowadzenie 
rozmowy w czasie kierowania autobusem na 
100 zł. grzywny lub 14 dni aresztu. 4) Sako- 
wicza Tomasza z majątku Leszno, gm. lebie- 
dziewskiej, pow. unołodeczańskiego, za wnie- 
sienic podania do wileńskiego urzędu woje- 
wódzkiego w stanie nieodpowiadającym god- 
ności urzędu na 100 zł. grzywny, lub 3 dni 
aresztu. 

— Ulgi w otrzymywaniu ulgowych pasz- 
portów zagranicznych. Zdarza się niekiedy, 
żę osoba wyjeżdżająca zagranicę nie posiada 
dostatecznych dowodów dla uzyskania ulgo- 
wego paszportu zagranicznego, czy też in- 
nych warunków dla których ulga przed wy- 
jezdem nie mogła być przyznana. Osoba tą- 
ka wpłaca za paszport opłatę normalną i mu. 
siała dawniej przejść cały szereg formalno$- 
ci, tylko w rzadkich wypadkach uwzględnia- 
nych aby otrzymać zwrot różnicy między nor 
malną a ulgową opłatą za paszport. a 

Obecnie Minist. Spraw Wewn. wyjaśniło, 
że w podobnych wypadkach o ile osoba już 
po wyjezdzie względnie uzyskaniu paszportu 
nofmaiuego udokumentuje swe prawa do ko- 
rzystania z ulgi, odnośna władza adininistra- 
cji ogólnej przyzna następnie dodatkowo te 
ulgi i zwróci różnicę. 

Zarządzenie takie posiada pierwszorzędne 
znaczenie szczególnie dla osób, które wyjeż- 
dżają zagranicę na studja a nie mają narazie 
na to dokumentów. Zresztą o ile chodzi o 
wydawanie paszportów ulgowych osobom u- 
dającym się na studja w szkołach średnich, 
zawodowych i wyższych zagranicą, to ulgi 
otrzymywane są ma podslawie dowodów, 
stwierdzających przyjęcie do danego zakładu 
względnie dowodu uzależniającego od osobis- 
tego stawienia się. 


MIEJSKA 


— Lekceważenie obowiązujących przepi- 
sów przez policjanta. Przedwczoraj wieczo- 
rem byliśmy świadkami takiego wypadku. 

Na rogu ul. Wileńskiej i Mickiewicza o g. 
11-ej min. 15 zatrzymał się idący z dworca 
autobus linji Nr. 2. Ponieważ na autobus o- 
czekiwały 4 czy 6 osób konduktor oświadczył 
że autobus dojedzie tylko do ul. Lwowskiej, 
gdyż jest już po godz. li-tej. Wówczas jedna 
z grupki osób mających jechać dalej zwróci- 
ła się do stojącego na rogu posterunkowego, 
by ten wyjaśnił do jakiego miejsca ma auto- 
bus jechać. 

Według obowiązujących przepisów aulo- 
busy mają kursować tylko do 1li-tej po tej 
godzinie jadą do garaży i nikt nie może żą- 
dać, by autobus wiózł pasażerów dalej, jeżeli 
przy wsiadaniu zostali oni uprzedzeni o tem 
przez konduktora, Wbrew temu jednak, po- 
sterunkowy kazał jechać aż do rogatek czyli 
do ostatniego przystanku tej linji. Nie nie po- 
mogły tłumaczenia konduktora i szofera, że 
oni też mają określoną ilość godzin pracy 
i ponad to pracować nikt nie może ich zmu- 
sić. Policjant wydał rozkaz i... musiało stać 
się mu zadość, gdyż w razie sprzeciwu „,pro- 
tokólik* i odpowiedzialność za opór władzy. 
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Wszelkie komentarze uważamy za zbyłe- 
czne. Tylko jedno pytanie: jeżeli policjant 
nie szanuje prawa, kto je będzie szanował? 

— Lustracja sanitarna Wojewódzka komi 
sja do badania mąki i pieczywa dokonała 
lustracji kiłka piekarń i cukierń, zarządza- 
jac pociągnięcie od odpowiedzialności karnej 
właściciela jednej antysaniiarnie utrzymanej 


' pracowni oraz udzielając wskazań dotyczą- 


cych uprządkowania poszczególnych zakła- 
dów. 


LITERACKA 


— 95-ta Środa Literacka. Laureatka na- 
grody literackiej im. A. Mickiewicza p. Ka- 
zimiera Iłakowiczówna, która przybywa dzi- 
siaj o godzinie 17.40 do Wilna, przyjęta bę- 
dzie jutro, w sobotę, ma uroczystej herbatce 
w Związku Literatów przy ulicy Ostrobrams- 
kiej 9. Prezes prof. Zdziecnawski powita po- 
etkę, referat o jej twórczości wygłosi prot. 
Srebrny, własne wiersze czytać będzie p. Ił- 
łakowiczówna. Prócz tego przewidziany jest 
wileńskich zrzeszeń kobiecych oraz 
część koncertowa: pieśni Moniuszki śpiewać 
będzie p. Z. Wyłeżyńska. 

Stroje wizytowe. Wstęp dla członków., 
sympatyków i wprowadzonych gości. Począ- 
tek o godzinie 8 wieczorem. A 

— Do członków Z zku Literatów. Za- 
rząd Z. Z. L. P. uprasza swych członków o 
przybycie dziś, w piątek, na godzine 17.40 


„na dworzec celem powitania przybywającej 


z Warszawy Laureatki wileńskiej Nagrody 
Literackiej, p. Kazimiery Iłakowiczówny. 

W niedzielę punktualnie o godzinie 11.30 
w południe, odbędzie się w urzędzie woje- 
wódzkim dekoracja orderem „Polonia Re- 
stituta' * wiceprezeski związku, p. Heleny Ro- 
mer-Ochenkowskiej. Uprasza się członków o 
jak najliczniejsze przybycie. 

— Zarząd Związku Literatów ukonstytu- 
ował się na pierwszem swem posiedzeniu 
jak następuje: prezes prof. M. Zdziechowski, 
wiceprezes H. Romer-Ochenkowska, sekre- 
tarz W. Hulewicz. skarbnik prof. S. Srebrny, 
bibljotekarz K. Leczycki, kustosz T. Turkow- 
Ski. zast. skarbnika L. Szeligowski. 


SPRAWY AKADEMICKIE 


— Koło Histroryków zawiadamia swych 
członków i sympatyków, iż w piątek dnia 7 
b. m. o godzinie 17-15 odbędzie się w lokalu 
Seminarjum Historycznego (Zamkowa 11) ze- 
branie sekcji dydaktycznej z zagajeniem kol. 
Nowodworskiego na temat „Nauczyciel Hi- 
siorji, a polityka”. 


Z POCZTY 


— Otwarcie X-go kursu poezt. - telegraf. 
W dniu 3 marca 1930 r. odbyło się otwarcie 
X-go kursu pocztowo-telegraficznego dla pra- 
ktykantów na urzędników pocztowych. 

Po nabożeństwie, odprawionem przez ks. 
Markowskiego w kościele Św. Trójcy, w sali 
wykładowej przy ul. Świętojańskiej 13 kiero- 
wnik kursów p. Dr. A. Sowiński, Naczelnik 
Wydziału po krótkiem przemówieniu otwo- 


- rzył kurs. 


. Wykład inauguracyjny miał docent Ra- 
siewicz na temat „Historja Poczty”. 

, Otwarcie kursów zaszczycił swą obecnoś- 
cią prezes Dyrekcji p. in. Żuchowicz, który 
w krótkich i treściwych słowach zobrazował 
zadanie i rolę instytucji pocztowej w życiu 
publicznem, społeczeństwa oraz prawa i o- 
bowiązki urzędników pocztowych, 

Na kurs powołano 53 praktykantów, któ- 
rzy odbyli prakiykę w urzędach pocztowych. 


ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ 


= Zebranie Kola Wileńskiego Partji Pr. 
Na zebraniu Koła Wileńskiego Partji Pracy, 
odbytem pod przewodnictwem in. H. Jensza 
w środę, przy licznym udziale członków i 
sympatyków, poseł dr. S. Brokowski wygło- 
sił referat p. t. „Sytuacja polityczna i zało- 
zenia programowe Partji Pracy“. 

Omówiwszy wprzód obecną sytuację we- 
wnętrzno-polityczną, wskazał prelegent na 
negatywne założenia stronnictw, uprawiają- 
cych nieprzejednaną opozycję na terenie par- 
lamentarnym z zapoznaniem interesów państ- 
wowych. W świetle ostatniej debaty budże- 
towej nieudolność tych stronnictw do rzeczo- 
wej pracy ujawniła się jaskrawo. Złośliwe 
skreślenia sum dyspozycyjnych i prelimino- 
wanych budżetów ministerstw spraw zagra- 
nicznych, wojskowych i wewnętrznych dys- 
kwalifikują wartość opozycji. 

Innych powodów na jej nietwórczą rolę 
dostarczają obrady komisji konstytucyjnej, 
gdzie — jak zresztą wogóle w Sejmie — za. 
sadniczo różne parlje współpracują najściślej 
nad utrąceniem projektu rewizji konstytucji, 
wniesionego przez Bezpartyjny Blok. Komi- 
sje „przedsionkowa', wojskowa i oświatowa 
stanowią również teren podjazdów przeciw- 
rządowych. 

W tym stanie rzeczy obóz zjednoczony w 
Bezpartyjnym Bloku musi stać na straży po- 
trzeb i spraw państwowych. Społeczeństwo 
zaś musi utrzymać w skupieniu swe siły, by 
sprostać wielkiemu zadaniu, które na obecne 
pokolenie włożyła historja. 

Żywioły demokratyczne, którym przyświe- 
ca idea mocnego i rządnego państwa, stoją 
zdecydowanie pierwsze w służbie potrzeb cza 
su. Wszystkie elementy twórcze wszystkich 
narodowości, nasz kraj zamieszkujących, mu- 
szą się w tem złączyć, by oprzeć siłę państwa 


na zasadach sprawiedliwości. „przws + po- 


koja. >" 
W społeczeństwie trzeba rozwinąć ducha 


_ pracy i odpowiedzialności za spełnianie obo- 


wiązku przepoić każde działanie. Mrówczy 
wysiłek jest warunkiem stann pomyślności. 
który stworzy propaganda ideologji pracy. 
Lecz najpierwszym warunkiem rozkwitu ży- 
cia publicznego i jego uszlachetnienia jest 
wysoki poziom moralny obywateli. Wycho- 
wanie nowego typu obywatela jest kardyna|- 
nym obowiązkiem urzeczywistnienia planów 
przyszłości. 

Cele te stanowią ideołogje Partji Pracy. 

Wywody posła Brokowskiego przyjęte zo- 
stały hucznemi oklaskami i wywołały dysku- 
sje, w której zabrali głos pp. Alubowicz, |. 
Kamiński, Łuczkowski i inni poczem prele- 
gent udzielił wyjaśnień w sprawach peru- 
szonych w dyskusji. i 

~” Zkolei sekretarz koła dr. Hirəchberg 
zdał sprawę z działalności Zarządu od chwili 
wyboru i przedstawił metody organizacyjnej 
pracy, przyjęte przez Zarząd, nakoniec zaś 
wezwał członków do samorzuinego zgiasza- 
nia się do stworzonych sekcyj i zasilenia ich 
inicjatywą. 

Przewodniczący inż. Jensz zebrał wyniki 
dyskusji nad sprawami organizacyjnemi i a- 
pelem do gorliwej pracy zamknął zebranie, 
poczem wielu z obecnych zgłosiło się do u- 
działu w sekcjach. 


ZEBRANIA | ODCZYTY 


— Zebranie Z. N. F. 1 P. P. Zarząd Związ- 
ku Niższych Funkcjonarjuszów i Pracowni- 
ków Państwowych Rzeczypospolitej Polskiej 
Województwa Wileńsk. powiadamia swych 
członków, że ogólne zebranie odbędzie się w 
dniu 9 marca r. b. o godz. 1-ej po poł. przy 
ul. Zawalnej Nr. 1 z następującym porząd- 
kiem dziennym: 1) sprawozdanie Komisji 
Rewizyjnej, 2) sprawy organizacyjne. 3) wol- 
ne wnioski. 


RÓŻNE 


— Z historji Wilna i Reformaeji w Wilnie 
W niedzielę dnia 9 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
w Tow. Miłosników Historji Reformacji Pol- 
skiej im. Jana Łaskiego (Zawalna 1) p. Cz. 
Reychman wygłosi odczyt o Abramie Kulwie- 
ciu, jednym z najpierwszych krzewicieli re- 
formy w Wiilnie. 

Wstęp wolny. Goście mile widziani. 

— Organizatorzy balu ogólnoakademickie- 
go zwracają się z uprzejmą prośbą do pp. 
Gospodyń, które jeszcze nie zwróciły zapro- 
szeń o łaskawe doręczenie takowych, ewen- 
tualnie należności za nie, w godzinach urzę- 
dowych (1—3 pp. i 7—9 wiecz.) w lokalu 
Bratniej Pomocy (ul. Wielka 24). 

— W sprawie obrotów ezekowych P.K.O. 
Pocztowa Kasa Oszczędności w tych dniach 
rozesłała do urzędników obrotu czekowego 
zawiadomienie, w którem zaznacza, iż właś- 
ciciel konta czdkowego może niem dyspono- 
wać tylko w granicach stanu wykazanego w 
ostatnim wyciągu kontowym. 

Konta czekowe tych właścicieli, którzy 
wystawiać będą czeki bez pokrycia zostaną 
zamknięte. k i 


TEATR i MUZYKA 


— Teatr Miejski na Pohulance. Dziś os- 
tatni sukces artystyczny Teatru na Pohulance 
głośna sztuka amerykańska „Broadway“, ob- 
fitująca w momenty niezwykle silne i wzru- 
szające. 

Najbliższą nowością repertuaru będzie 
„Kara i Anna“ sztuka Franka. . 

-— Teatr Miejski „Lutnia“. W dniu dzi- 
siejszym wytworna salonowa komedja fran- 
cuska „Gdybym chciała. 

Codziennie odbywają się przygotowania 
do wystawienia sztuki „Miłość czy pięść” Fi- 
jałkowskiego i Dunin-Markiewicza. 

— Jutrzejsze przedstawienie dla młodzie- 
ży szkolnej. Jutro drugie popołudniowe 
przedstawienie z cyklu widowisk dia młodzie- 
ży. Program zawiera prełekcję dyr. A. Zel- 
werowicza oraz arcydzieło A. Fredry „Doży- 
wocie'. Nieśmiertelna ta komedja odniosła 
na premjerze wiełki sukces artystyczny. Po- 
czątek o godz. 3.30 po poł. Geny miejsce zniż. 

— Rewja wileńska na przedstawieniu po- 
południawem. Ostatnia rewja wileńska „ldź 
na bal“, powtórzona zostanie raz jeszcze w 
niedzielę 9 b. m. o godz. 3.30 po poł. w Tea- 
trze „Lutnia” po cenach zniżonych. 

— „Krakowiaey i Górale“ jako popołud- 
niówka. Niedzielne przedstawienie popołud- 
niowe w Teatrze na Pohulance wypełni ma- 
lownicza opera narodowa W. Bogusławskie- 
go i J. M. Kamińskiego „Krakowiacy i Góra- 
le“ w premjerowej obsadzie. Ceny miejsc zni- 


RADJO 


PIĄTEK, dnia 7 marca 1930. 


'11.55: Sygnał czasu z Warszawy. 12.05: 
Poranek muzyki popularnej. 13.10: Komuni- 
kat meteorologiczny z Warszawy. 16.10: Pro- 
gram dzienny. 16.15: Muzyka lekka, 17.00 Ko- 
munikat L. O. P. P. 17.15: „U niewidomych 
dzieci Wileńskich" pogad. wygł. Helena - 
mer-Ochenkowska. 17.45: Koncert z Warsza- 
wy. 18.45: Audycja wesoła „Miłość A © 
pióra Zuli Minkiewiczówny. 19.15: „Skrzyn- 
ka pocztowa Nr. 105". 19.40: Program na s0- 
botę, sygnał czasu i rozmaitości, 20.05; Kon- 
ccert symfoniczny i komunikaty z Warszawy. 

SOBOTA. dnia 8 marca 1930. 

11.55: Sygnał czasu z Warszawy. 12.05: 
Gramofon. 13.10: Komunikat meteorołogicz- 
ny z Warszawy. 16.10; Program dzienny. 
16.15: Gramofon—melodje hebrajskie. 17.00: 
„W świetle rampy* nowości teatralne omówi 
T. Łopalewski. 17.20: Koncert pieśni popular- 
nych w wyk. Słefanji Grabowskiej (sopran). 
17.45: Audycja dla dzieci „Janek Znajda” 
pióra Haliny Hohendlingćerówny. 18.45: „Pol- 
kaw Ameryce" pogadanka. 19.10: Komunikat 
Centrali Tow. Organ. i Kółek Rolniezych. 
19.25: Program na następny tydzień. 19.50: 
Rozmaitości i sygnał czasu. 20.05: „Na 6zero- 
kim świecie 20.30: Transmisja fragmentu 
zebrania w Związku Literatów na cześć pier- 
wszej laureatki Nagrody Literackiej Miasta 
Wilna im. Adama Mickiewicza Kazimiery l- 
łakowiczówny. Po transmisji koncert z War- 
szawy, feljoton i komunikaty. 23.00: Muzyką 
z płyt gramofonowych. ` Z 


Ostatnie przedstawienia 


SZOPKI 


AKADEMICKIEJ 


Dziś a godz. 8.15 wiecz. 
w niedzielę o godz. 4i 6.30 wiecz. 


WKESEEATET PSOE OTS EE TE oa a 


Policzek jest gwałtem a nie 
obrazą. 


Ogłoszono ciekawe orzeczenie Sądu Naj- 
wyższego w sprawie uderzenia w twarz. Otóż 
uderzenie w twarz, wywołujące ból, lub nie- 
przyjemne uczucie fizyczne, gwałci nietykal- 
ność cielesną | stanowi gwałt, a nie obrazę. 
Obraza nastąpić może, według orzeczenia S. 
N., bądź w postaci wypowiedzenia wyrazów 
obelżywych, bądź w postaci uwłaczających 
godności pokrzywdzonego gestów, znaków, 
zachowania się, lub nawet min z jakiemi wy- 
powiedziano wyrazy. 


K URIE R W 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Po zwyciestwie Tardieu. 


Lewica zapowiada bezwzględną walkę. 


PARYŻ, 6.II1. (Pat). Dziś upływa 
8 dni, jak gabinet Chautemps został 
przez lzbę Deputowanych obalony 
15 głosami, a wczoraj drugi zkolei 
gabinet Tardieu został utrzymany 
ma swem stanowisku większością 
53 głosów. „Le Journal“ widzi w 
tem dowód, że wybory z roku 1928 
nie wysłały do parlamentu przed- 
stawicielstwa życzliwie usposobio- 
nego względem polityki kartelu le- 
wicowego, lecz raczej większość 
wręcz odmiennej orjentacji. Debata 
wczorajsza w [zbie nacechowana 
była tak gwałtownemi wybuchami 
namiętności partyj, dochodzącemi 
aż do niebywałych w dziejach par- 
lamentarnych przerywań co chwila 
czytania programu nowego gabinetu, 
że jasnem było, iż ważyły się losy 
życia politycznego Francji i że raz 
na zawsze, a przynajmniej do wy- 
gaśnięcia mandatów obecnych de- 


putowanych, czyli do r. 1932, miał _ 
nowego gabinetu. 


Trudna sytuacja 
PARYŻ, 6-VIII. (Pat). Prasa nie 


tai trudności, jakie przedstawia sy- 
tuacja wewnętrzno-polityczna Fran- 


Od dnia 3 do 7 marca 

1930) roku włącznie 
będą wyświetlane filmy 
W rolach głównych; Z. Prawdzic, $. Lewicki, M. Wrońska, W. Rajska, M. Will, I. Lubowiecki, A. Karewicz. 


Kim Miejskie 


SALA MIEJSKA 
A0strobramska 5. 


Epopea miłosna Naczelnika Narodu! 


Nad program: 
Kasa czynna od godz. 3 


parlament zdecydować, czy pójdzie 
na rękę kierowanej przez socjalistów 
polityce kartelu lewicowego, czy też 
podtrzyma sformowane przez Tar- 
dieu ugrupowania sił umiarkowa- 
nych * stronnictw - republikańskich. 
Izba dała odpowiedź w sensie nie- 
pomyślnym dla kartelu. Wywołuje 
to w jego łonie silne oburzenie. 

Oficjalny jego organ „La Re- 
publique” oświadcza, że wczorajsze 
głosowanie oznacza definitywny roz- 
łam między prawicą i lewicą — mię- 
dzy czerwonymi i białymi i to roz- 
łam nietylko w parlamencie, lecz 
głównie w całym kraju, gdzie prze- 
niesie się obecnie walka, aby stanąć 
za dwa lata do wyborów z gotowe- 
mi siłami, które pozwolą prawicy 
lub lewicy otrzymać pokażniejszą 
liczbę głosów, niż w roku 1928, mo- 
gącą wyłonić silną większość w par- 
lamencie. 


cji. *" Dziennik „L'Ordre* zaznacza, 
że Tardieu skazany jest na praco- 
wanie wśród wrzenia okresu przed- 


m. 30. 
Następny program: 


DZIŚ! 


KINO-TEATR 


„BOLLIWÓDO” 


ul. A. Mickiewicza 22. 


W rolach 
głównych 


Specjalna ilustracja muzyczna. 


NORMA TALMADGE 


ETA" 


GILBERT ROLAD i ARNOLD RENT orz MICHAŁ WAWICZ. 


KINO-TEATR 


HELIOS“ 


Wilno, Wileńska 38. 


Kino Koiejowe 


OGNISKO 


(obok dworca kolsjow.) 


mm SPORT 


Po6z. seans. 2, 4, 6,8,10 


aktów 


- 


CODZIENNIE! 
Na ogólne żądanie publiczności, wznawiamy ten przepyszny, zaur film, który w iinis wyświetlany 
był tvłko dwa dni w kinie , 


„CZŁOWIEK O STU OCZACH“ (goly reportera iimosegn) 


% roli głównej, Światowej sławy artysta-Sportsman M. L. Agleu. 
przygód, przedziśnych wypadków. 
Zbliża się „wiosna, piękna radosna"! 


IPA 


W roli Szopena Piotr Blanszar, 


Dziś! Wielka gwiazda, znana 
„Elenora Duze ekranów“ 


W rolach nt) I dem amanci: 
Wyborowa obaada, niebanalny, śmiały śmiały scenarjusz, wysoka klasa gry. 


„c OB 


Dziś i doi następnych! 
Satandarowe arcydzieło 


Miłość i łzy Szopena! 


produkcji francuskiej 


Pierwsza miłość Kościuszki 


KRÓLOWA BEZ KORONY 


Corinne Griffith «« Wiktor Varconi 


Początek seansów o godz. 4, 6, 8, 10.25. 


rewolucyjnego. | Zadanie jego jest 
ciężkie. Najmniejszy fałszywy krok 
grozi gabinetowi, a z nim i całemu 
krajowi zgubą. Dlatego też wszyscy, 


+ — 


LEN S K i 


którzy boją się jutra, powinni oto- 
czyć gabinet Tardieu szczególną 
pieczołowitością. 

—0E 


Fiasko „pochodu głodnych”. 


W dniu wezorajszym trzecia międzynarodów- 
ka zapowiadała zorganizowanie w całej Eu- 
ropie demonstraerj tak zw. pochodów głod- 
nych. 

W eałym kraju w dniu wezorajszym panował 
Spokój, a akeja komunistyczna poniosła zu- 


pełne fiasko. 

W nielieznych miejscowościach, gdzie ko- 
muniści usiłowali zorganizować demonstre- 
cję połicja nie dopuściła do jakichkolwiek 
demonstracyj. 


Echa „pochodu głodnych“ w Niemczech. 


BERLIN, 6.131. (Pat). Według ostatnich 
wiadomości podczas zajść z komunistami w 
dniu 6 marca w Berlinie zabita została jedna 
osoba, 11 ranionych, a 71 aresztowanych. 

BERLIN, 6.II1. (Pat). Zapowietdziane na 
dziś przez komunistów w Berlinie pochody 
głodowe miały przebieg burzliwy. Policja, 
znajdująca się w pogotowiu ularmowem, 0b- 
sadziła dzielnice, w których komuniści od 
kilku dni rozwijali już gorączkową akcję 
propagandową. Liczne patrole policyjne krą- 
żyły po ulicach miasta nie dopuszczając do 
gromadzenia się tłumu. Mimo to jednak po 
południu dochodziło w pewnych punktach 
miasta do starć, w czasie których policja zmu 
Szona była użyć broń palną. Czterech komu- 
nistów odniosło eiężkie rany postrzałowe. W 
Charlottenburgu jeden z patrolujących poli- 
cjantów otrzymał postrzał i odwieziony z08- 


tał w stanie ciężkim da szpitala. Przed een- 
tralą komunistyczną t. zw. domem Libkneeh- 
ta policja dla odstraszenia gromadzących się 
demonstrantów zmuszona była oddać kilka- 
krotnie strzały w powietrze. W dniełniey pół- 
nocnej grupka komunistów usiłowała gwał- 
tem wtargnąć do filji jednego z banków. Póź- 
nym wieczorem sytuacja przybrała charakter 
bardziej groźny, szezegółnie w dzielnicy Ne- 
ukoel, gdzie tysięczny tłum zagrodził patro- 
lom polieyjnym dostęp. Wiadomości nadcho- 
dząee z prowincji stwierdzają, iż w więk- 
szych miastach, jak np. w Hamburgu, Mona- 
chium i innych pochody zupełnie się nle uda- 
ły. We Frankfurcie nad Menem, Kolonji nad 
Penem, w zagłębiu Saary i we Wrocławiu 
dzień dzisiejszy, według dotychczasowych 
wiadomości upłynął spokojnie. 


Wystąpienia komunistów w St. Zjednoczonych. 


NOWY JORK, G.III. (Pat). Pomimo przed- 
sięwziętych przez polieję środków ostrożnoś- 
ei w różnych miastach doszło do starć z ko- 
munistami. W Waszyngtonie komuniści usi- 
łowali zbliżyć się do Białego Domu, a jedne- 
mu z komunistów udało się nawet wejść na 


Potężny dramat serc, 
osnuty na tle historycznem. 
Aktów i0 


Tragedja wielkiego serca! 
„PRZECHADZKA NA DNIE MORZA“ — w i akcie. 


Początek seangow od godz. +-ej. 
„Raz w życiu". 


Cena biletów: Parter 80 gr., balkon 40 gr. 


Dzeje miłości Lady Hamilton 
do wielkiego admirała Nelsona. 
Realizacja: Franka Lloyda. 
bohater filmu 
„Kult Ciała”. 


w potężnym dramacie 
ofiarnej miłości 


Seansy o godz. 4, 6, Bi 10 15. 


z m 


Dramat wielkich uczuć wielkiego polskiego kompozytora. 


w roli M. Wodzińskiej M. Beli, 


w roli Ż. Zand G. Lansier. 


Początek o godz. 5 w niedziela o godz. 4. 


CODZIENNIE! 


- Poziom filmu artystyczny. 
Stadjon na Płóromoncie czeka na was chłopey i dziewczęta, byście 


CODZIENNIE! 
SPORT: 


8 aktów niesłabnącej akcji, niezwykłych 
Nad program: KOMEDJA. 


wzleli się znów do Lekkiej Atletyki. 


KINO 


Piccadilly 


Wielka 42. Tel. 17-85. 


IPI 


Polskie Kine DZIŚ! 


WANDA 


ul. Wielka 30, tel.14-81 


Najsensacyjniejszy 
film świata! 


Cudowna baśń o milości! 


W roli głównej: 


Brygida Helm 


„JOSZIWARA” - Jacht rozkoszy 


10 aktów niesamowitych wydarzeń na luksusowym jachcie, rozmyślnie PAPBENĄ się na petnem morzu i nie 
zatrzymującym się w żadnym porcie. 

demoniczna, kusząco-pikantna, niayrównanąa 
chwil w towarzystwie dam wielkiego Świata, kokotek, tancerek, Śpiewaczek, barówek, miłjonerów, niebieskich 


Śpieszcie na ten filmi.. Prze- 
żyjecie kiika niezapomnianych 


ptaków, szlachetnych dżentełmenów 1 notorycznych przestępców. 


Fenomenalny film jakiego jeszcze nie było! Królewski przepych wschodu! Najpiękniejsze kobiety swiata 


> Arcyzłodziej z Damaszku 


PR, powieść wschodu w 10 aktach, na tle egzotycznege przopycku, czaru i upojenia. 
W roli głównej DOUGLAS i MAC LEAN. Nad program: Eam w 2 aktach. 


pgrodzenie, okalające jedno ze skrzydeł Bla- 
łego Domu, skąd usiłował wygłosić mowę. W 
celu odpareia manifestantów policja użyła 
gazów łzawiących. W starciu z policją kitka- 
naście komunistów odniosło rany. 


Bunt więźniów 


PARYŻ, 5. III. (ATE). W więzieniu w Lil- 
le 65 więźniów kryminalnych usHowało wy- 
dostać się na wolność. Buntownicy napadi! : 
na strażników i zrabowali im klucze. Uciecz- 
ka się nie udała, ponieważ korytarze więzie- 


Wykrycie zarazka 


LONDYN, 6.1. (Pat). Lekarze szpitala 
jondyńskiego odkryli po długich badaniach 
iaboraloryjnych istotę zarazka choroby pa- 
puziej. Badania bakterjologiczne doprowadzi: 


Nr. 55 (1697) 


kryminalnych. 


nia były obsławione przez zaalarmowałna 
straż. Przywódca buntu usiłował zbiec przez, 
wysoki mur więzienny, natrafił jednekże na 
przewodnik elektryczny o wysokie napie- 
ciu, który go ciężko poranit 


choroby papuziej. 


ły do stwierdzenia, że zarazek należy da tej 
samej rodziny bakteryj, które wywołują os- 
pe oraz chorobę racic u zwierząl. 


Skutki powodzi we Francji. 


TULUZA, 6.III. (Pat). Woda powoli opada 
przyezem uwidaczniają się okropne skutki 
powodzi. W okolicy Moissac naliczono doteh- 


NA WILEŃSKIM BRUKU 


Nieszczęśliwy upadek ze schodów. _ 


Helena Scipuro, zamieszkała w domu Nr. 
44 przy ul. Mickiewicza, schodząc ze schodów 
poślizgnęła się tak fatalnie, że padając zła- 
mała lewą nogę. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe- 
go, po nałożeniu opatrunku, pozostawił posz- 
wankowaną na dalszej kuracji w domu. 


Kwasem siarczanym chciała skrócić 
sobie życie. 


Fryda Przyborowska, lat 29, zamieszkata 
przy ul. Nowogródzkiej Nr. 103, targnęła się 
na swe życie, wypijając pewną ilość kwasm 
siarczanego. 

Doraźnej pomocy desperatce udzielił le- 
karz pogotowia ratunkowego, który, po usu- 
mięciu niebezpieczeństwa o życie, przewiózł 


Akuszerka 


Marja Drzedita 


przyjmuje od © ranc 


czas około 400 oflar katastrofy: (590 domów 


ranęło w gruzy. 


miedoszłą samobójczynię do szpitala Żydow- 
skiego. 


Trzechmiesięczne maleństwo porzu- 
tone w klatce schodowej. 


Na schodach domu T-wa „Społem” przy 
ul. Rossa znaleziono ponzuconą trzechmie- 
sięczną dziewczynkę. 

Dziecko ulokowano w schronisku im. Dzie 
ciątka Jezus. © 


Ujęta złodziejka. 
Wywiadowcy wydziału Śledczego ujeli nje- 
jaką Julję Bukiełównę, nigdzie niezameldo- 
waną, a poszukiwaną przez sąd grodzki. 


Wypadki za dobe. 


Od godz. 9 rano dnia 5 b. m. do godz. $% 
rano dnia 6 b. m. zanotowano różnych wy-- 
'padków 67, a w tem: kradzieży 8, opilstwa 
15, przekroczeń administracyjnych 24. 


Komitet Wadzorczy Towarzystwa bredytowego m. Wilna 


niniejszem podaje do wiadomości p.p. członków Towarzystwa, że w dniu 6-go 
kwietnia r. b. o godz. 5-ej wieczór, w lokalu Towarzystwa przy ul. Portowej 4—4 
odbędą się zebrania wyborcre dla dokonania wyborów napełnomacników Towa- 


Student prawa U.S.B, 


z poleceniami protesorów 
gimnazjów udziela lekoyj„ 
korepetycyj ze wszystkich. 
przedmiotów, przygoto- 
wuje do matury. Specjal- 


t i ich t ów. ZĘ e ) 
* Listy asób mających a NO eate © zebraniach wyborczych wy- do 7 w. ul, JAR OPEL p] 
wieszano w biurze Towarzystwa dla ich przejrzenia w godzinach urzędowych wicza 80 m. 4. „Zdr Ra JAG ha 
przez wyborców, którzy mają prawa do 20-go marca wnosić da Komitetu Nadzorczega Nr 38098. 133 t ji 
sprzeciwy przeciwka nieprawidłowości lub niedokładności tych list. dj <" SEM . OREEEEMEE 
Członkowie Towarzystwa życzący uczestniczyć w wyborach proszeni są p t b 

a zgłoszenie się da biura Tawarzystwa w celu otrzymania specjalnego biletu na o rze na SOLIDNYCH 
prawo wstępu da sali zana | wykwalifikowana ARE A gs sprzddaży 
UWAGA! Zebrania uważane będą za prawomocne bez względu na liczbę pracowniczka SOBĄ (Ebi santa 
przybyłych na nie osób. 723 F $ É ua WylĄąCZ- 
i nia chrześcijańska insty- 
FETI 1 ill rojt l SŁYCIa tueja Gwarantujemy do- 


Kursy Kierowców Samochodowych 
STOWARZYSZENIA TECHNIKÓW POLSKICH w WILNIE 
uł. Ponarska 55. Telefon 13-30 


do grup amatorskiej z nauką 5 tygodniową 
zawodowej z nauką 2'/ą miesięczną. 


Przyjmają s'e zapisy 


Zapisy przyjmuje i informacyj 


„POLKRES%, 


Ajencja 
17 80. 


i wiejskie. 
Królewska "3 tel. 


do wynajęcia duży lokal (byył bank) 


z 10) pokojów w najłepsaam centrum miasta, 
Domiedzieć się: 


również GARAŻ do wynałęcia. 
Niemiecka 35, u rządcy domu. 


PANÓW 


do 


Wilno, Niemiecka 4. 


RKEHEZNERANEEMNEKMEPCI. 
Czy jesteś już członkiem LOP P-n? 
IL LEELCEN LLL" 


udzieła sekretarjat Kursów codziennie 
od godziny 10-8j do 18-ej przy ul. Ponarskiej 55, telefen 13-30. 


Wszelkie oszczędności 


lokujsmy na pierwszorzędne hipoteki miejskie 
Wilno, 


zdolnych, inteligentnych, 
sprzedaży artykułu 
łatwego do zbytu za stałą 
pensją lub prowizją poszukujemy, 
Zgłaszać się do BIURA OGŁOSZEŃ S. JUTANA 


Dczędności 


łokujemy na oprocen- 

towanie na l-sze hi- 

poteki ziemskie łub 
miejskie. 

Dom H-K. „ZACHĘTA* 

Mickiewicza 1, tel. 9-05 


ZA 


| 


tam 


Zakupie 


zaraz za gotówkę więk- 
szą ilość ładnych, zdro- 
wych żurawin oraz 500kg, 
sera litewskiego, tylżye- 
kiego. Zgłaszać cenę, za- 
pas, warunki do Wileńsk. 
Agencji Reklamowej 4. 
Dyszkiewieza, Wilno — 
Wielka 14. 


654-2 


DARÓW 


na dobrych warunkach. 
Rekomendacja obowiąz- 


Ein r. 


| PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE | 


LO 


trzymanie korzystnych 
warunków. Zgłoszenia do 


kowa. Adres w Administr. | „Spółdzielczy Bank dla 
Eskontu i Zaliczek we 
akg - Lwowie, u). Akademicka. 
książkę woj- š 4 
LgUDIODĄ sow WE gg OR 47 
przez P. K. U. Wiłna-pow. 
na imię Aleksandra Łu- „_ Pabierajcie 


M 


ga Morską RZ6Gznę. 


ABIT iE 


KURJER WILEŃSKI 


Spółka z ogranicz. odpowiedz. 


ORURARNIA i INTROLIGATORNIA 
ZNICZ: 


WILNO, Ś-TO JAŃSKA 1, TEL. 3-40 


Dzieła książkowe, dru- 
ki, książki dla urzędów 
państwowych. samorzą- 
dowych, zakładów nau- 
kowych. Bilety wizyto- 
we, proapekty, zapro- 
szenia, afisze i waszel- 
kiego rodzaju roboty 
w zakresie drukarstwa 


WYKONYWA 


! T 


STEFAN TUHAN - BARANOWSKI. 


2) 


Wspomnienia myśliwskie. 


Polowanie na kaczki było pyszne. 
Gmieździły się one we wszystkich ba- 
gierkach, ale prawdziwe ich eldo- 
rado znajdowało się tuż zaraz za 
moim posterunkiem w Rogożajnach. 
Niektóre z tych bagien były prawie 
niedostępne. Na wodzie z biegiem 
czasu uformowała się warstwa korze- 
ni traw błotnych, splątanych między 
sobą, tworząc niby kobierzec pływa- 
jący. Miejscami świeciły się tak zwa- 
ne okna, w których rybacy łowili 
ogromnej wiełkości liny, miejscami 
zaś pozarastały zielskiem, nie dając 
oparcia dła nogi. Przy chodzeniu cały 
ten kobierzec uginał się pod nogami, 
woda sięgała do kolan i zdawało się, 
że lada moment korzenie przerwą się 
pod stopą i czeka wówczas Śmiałka 
nieodzowna Śmierć. Ufałem sobie 
i łaziłem po bagnach, chociaż wło- 
ścianie niejednokrotnie mnie prze- 
strzegali. Bagno to w dalszym ciągu 
rozszerzało się, a pod Dziadówkiem 
stanowiło już wiełką przestrzeń, za- 
rośniętą miejscami sitowiem i krzacz- 
kami. Do środka tego bagna nie 
udawało się mi nigdy dotrzeć, a tam 
właśnie trzymały się kaczki. Ale razu 
pewnego postanowiłem w jakibądź 
sposób dojść do głównego siedliska 
kaczek i począłem w najdogodniej- 
szem miejscu. przeskakując z kępy 
na kepe. przeć się naprzód. Ostatnia 
kępa, na którą skoczyłem, zanurzyła 
się w wodę i poczułem. źe opuszcza 
się oma coraz więcej. Na chwilę za- 
trzymała się, a potem stale, acz po- 
woli, pogrążała się głębiej i woda 
dochodziła mi wyżej kolan. Skoczyć 


a 


zpowrotem na poprzednią kępę nie 
mogłem, bo nie miałem oparcia dla 
nóg. Rozumiałem, że zginę. Rozejrza- 
łem się dokoła. Najbliżej była nie- 
wielka kępka, na której rosła malu- 
sieńka Dbrzózka. Zarzuciłem torbę 
z nabojami na głowę, włożywszy do 
niej poprzednio papierosy, zapałki 
i zegarek i zacząłem ostrożnie fuzją 
naginać drzewko do siebie. Złapałem 
wierzchołek brzózkń przyciągnąłem 
go bliżej siebie, na ile mogłem odtrą- 
ciłem się od swej zdradzieckiej kępy 
i skoczyłem naprzód. Odrazu pogrą- 
żyłem się po szyję. Szamocząc się 
w błocie, wpakowałem się na zba- 
wienną kępę. która pode mną też się 
opuściła trochę, lecz czułem, że dalej 
nie zagłębia się. Chwilkę odpoczywa- 
łem, a potem przeskoczyłem na na- 
stępną, dążąc już do brzegu. Gdym 
wyłazł na brzeg, byłem zupełnie wy- 
czerpany. Zdjąłem buty, odzienie 
i bieliznę, położyłem się na trawie 
i wypoczywałein. Słońce słało swe 
życiodajne promienie, po niebie prze- 
suwały się obłoczki, moc owadów 
brzęczało w powietrzu i trawie. Ogar- 
nęło mnie błogie uczucie spokoju. 
Czułem się jakby zespolonym z przy- 
rodą, częścią tej ziemi, co mię wykar- 
miła. Byłem niezmiernie wdzięczny 
bogu za wybawienie od ohydnej 
śmierci. życie uśmiechało się mi i jak 
przez sen, widziałem wdzięczną po- 
stać uroczego dziewczęcia... 
Wypocząwszy, wypłukałem odzie- 
nie, wykąpałem się, a gdy ubranie 
wyschło, poszedłem dalej, zaniechaw- 


s 


szy na zawsze zamiaru dotarcia do 
środka bagna. 

Lubiałem wiosną chodzić wieczo- 
rami brzegiem jeziora. Przytuliwszy 
się do drzewa, oczekiwałem szybują- 
cych kaczorów i zdarzało się nieraz 
spuścić jegomościa na ziemię. Raz 
trafiło się mnie polówać wpobliżu go- 
ścińca, którym miał jechać bożek 
Straży Pogranicznej Dowódca Korpu-- 
su. Już w przeddzień posłałem kole- 
dze oficerów trochę  źŹwierzyny, 
której są tak spragnieni stoliczni go- 
ście; mając posterunki na drugiej li- 
nji, nie oczekiwałem najazdu zwie” »%- 
chnika i poszedłem przeto na polowa- 
nie. Pod krzakiem na drodze rozło- 
żyłem się na dobre. Zrzuciłem buty, 
bluzę, wydobyłem zakąskę i, dzieląc 
się śniadaniem z Turem, rozkoszowa- 
łem się odpoczynkiem. Aż tu naraz 
słyszę tętent konia. Wyjrzałem z krza- 
ku. Polowym galopem sunął wach- 
mistrz, za nim dowódca odcinku mój 
kolega, a wkońcu powóz z generałem 
w otoczeniu dowódcy brygady 1 od- 
działu. Nie mogę opisać uczucia, które 
wówczas mie ogarnęło: oto leżę sobie 
rozebrany na trawie, ze smakiem 
zmiatam z Turem śniadanie, nie znam 
w tej chwili żadnej nad sobą władzy, 
generała, lustracji... Błogie chwile! Na 
Wiżajnskiem jeziorze udało się mi za- 
bić kilkku nurków (mergus albellus). 
Zabić nurka niełatwo, bo przy pły- 
waniu, całkiem zanurza się w wodę 
i sterczy tylko głowa. Smak ich mięsa 
gorszy od zwykłej kaczki krzyżówki. 

Razu pewnego w drodze do poste- 
runku Wróbla, zawadziłem o Kojle, a 
stamtąd ruszyłem saneczkami dałej z 
tem, że wrócę na obiad do Kojł, gdzie 
zebrała się spore towarzystwo. Mrozy 
lego roku były wiełkie; śniegu zato 
było mało i płozy zgrzytały po kamie- 
niach. Dojechałiśmy do jeziora Hań- 


czańskiego. Przerzynając naukos je- 
zioro, wygrywałem parę wiorst, to też, 
po naradzie z furmanem, ruszyliśmy 
jeziorem. Muszę nadmienić, że jezioro 
Hańczańskie, jak mnie mówili włoś- 
cianie nigdy całkowicie nie zamarza- 
ło. O tem zapomniałem. Konie, ostro 
kute na wszystkie cztery, szparko po- 
suwały się naprzód i brzeg jeziora do 
którego dążyłem, był nie dalej kilo- 
metra, gdy nagle rozległ się huk, po- 
dobny do strzału, a odgłosy jego po- 
szły po caiem jeziorze. Nie skończyło 
się na tem, bo złowrogi trzask ciągle 
powtarzał się i miałem obawę, że lada 
chwila lód rozstąpi się pod nami. Ja 
i Furman Maksimenko oparliśmy no- 
gi o brzeg sanek i byliśmy gotowi do 
wyrzucenia się z nich. Na brzegu je- 
ziora stali włościanie i moi żołnierze 
z powrozami i drągami i wskazywali 
kierunek, kędy jechać. Huk trzaska- 
jącego lodu wciąż nam towarzyszył, 
ale brzeg był już blisko, jeszcze chwi- 
ła, jedna, druga i byliśmy na brzegu. 
Włościanie podziwiali naszą odwagę, 
mówiąc, że oni nigdy jeziorem nie 
jeżdżą; nie wiedzieli łudziska, że była 
to nie odwaga, a młodzieńcza nieroz- 
waga. Na posterunku Maksimienko 
stał przed ikona na kolana i modlił 
się, ja też gorąco westchnąłem do Naj- 
wyższego dziękując za ocalenie. 
Zapomniałem w swoim czasie po- 
wiedzieć, że raz w Norwidach, gdy 
po duplecie ojca, młode kuropatwy 
rozbięgły się w kartoflach, dał mi oj- 
ciec fuzję, abym spróbował strzału. 
Wkrótce zerwała się kuropatwa, a ja. 
dając do niej strzał, zobaczyłem ojca. 
który raptownie upadł na ziemię; 
gdyby tego nie uczynił, dostałby z pe- 
wnością sporą ilość szrócin, kuropat- 
wa bowiem była na jednej linji z oj- 


cem. Zostałem przez ojca wygderany 


i wypadek ten posłużył mi nauką na 


przyszłość: zawsze pamiętałem, że 
mam w ręku strzelbę, a nie koczergę, 
nigdy nie mierzyłem z fuzji lub też 
z rewolweru do człowieka, nawet 
wtenczas, kiedy tylko co sprawdziłem, 
że ładunków w broni niema. Na obła- 
wach, po ukończeniu gonu, wyjmo- 
wałem ładunki z strzelby i potrzebo- 
wałem tego od innych; polując we 
dwóch, starałem się mieć kompana 
z lewej strony, bo nauczył mnie tego 
wypadek, o którym wspomnę później. 

Do Kojl wróciłem na obiad; po 
obiedzie graliśmy w winta, a przy ko- 
lacji wspominaliśmy rozmaite wypad- 
ki z dziedziny myśliwskiej.. Gdym o- 
powiedział o swej przygodzie na je- 
ziorze, sąsiedzi nawymyślali mi dob- 
rze: stwierdzili oni fakt niezamarza- 
nia jeziora i Maksymiljan Dąbrowski 
zawyrokował, że chyba urodziłem się 
w czepku. Może to i racja, bo ileż to 
razy cudem uniknąłem śmierci, odby- 
łem całą wojnę światową, będąc tylko 
raz kontuzjowany, byłem w łapach 
czrezwyczajki, stałem u drzewa, cze- 
kając rozstrzału, a jednak oto żyję do- 
tychczas w wołnej Polsce i z przyjem- 
nością opowiadam swe przygody myś- 
liwskie. 

Tegoż dnia Seweryn Grabowski 
opowiedział nam o swojem niefortun- 
nem zdarzeniu na polowaniu. „Parę 
dni temu poszłem z fuzyjką do lasu. 
Chłopiec zaprowadził psy w sam 
koniec lasu. a ja stanąłem na ulubio- 
nem swem sianowisku, gdzie kończy 
się las sąsiada, u zaczyna się mój. 
Jeżeli tyłko psy ruszą lisa, to bez- 
względnie musi on wyjść na mnie, tak 
już było w przeszłym roku, kiedy ło 
ja tak haniebnie spudłowałem do nie- 
go. Stoję i czekam. Psy ruszyły. Od- 
razu poznałem, że gonią lisa, bo sucz- 
ka czasem skowytała, co czyniła zaw- 
sze, gdy szła za lisem. Rzeczywiście, 


n 


nie przeszło i kilku minut jak z lasu 
wysunął się lis i biegł truchtem do' 
mnie. Starannie wymierzyłem, ciągnę 


za cyngiel — czyk, strzału niema. 
ciągnę za drugi—czyk, strzału niema.. 
Schwyciłem się za głowę i wprost dy 

gotałem z oburzenia na samego siebie.. 
Sądźcie panowie sami, fuzja moja, jak 
wiecie dobra kapisronówka, dawno 
nabita, wisiała na ścianie, a ja, idąc 
na polowanie, nie zinieniłem prochu 
na panewce i stałem sobie spokojnie 
w oczekiwaniu lisa! Śmieliśmy się do 
rozpuku, słuchając opowiadania i pat-. 

rząc na niewielką tigurke „sontags. 
jeger'a*. 

Polując na połach Wacława Mu 
siałowicza w Hańczy, posyłałem mi 
coś z zdobyczy; bywał bardzo uprzej 
my i czasem odwoził zwierzynę mej 
siostrze do Suwałk. Raz pamiętam 
wlazłem do jego łubina, zostawionego 
na połu na nasienie. Lubin był wielki 
i zając szedł susami. co znacznie utru- 
dniało strzał, bo trzeba było łapać: 
kota w chwili jego wynurzenia się z 
tubinu. Na drodze na wzgórku zatrzy: 
mała się bryczka; Musiałowicz jechał 
do Suwałk, a zobaczywszy imnie za- 
trzymał się, chcąc zamienić ze mną 
słów parę. W tej właśnie chwili pies 
wypędził zająca; łapię go w skoku i 
strzelam; wydało się mi. że zając zo- 
stał, ale nie, skacze dalej, robię drugi 
strzał i zając w łubinie znikł. Podcho- 
dzę. Tur mnie wyprzedził i już tar- 
mosi zająca. Niosę go do bryczki Mu- 
siałowicza i proszę, aby odwiózł do. 
siostry, wtem widzę Tura, który trzy- 
mając drugiego zająca w zębach, ta- 
rabani do mnie. Okazało sie, że za- 
biłem dupletem parę zajęcy zupełnie 
o tem nie wiedząc. Jeden kot poje- 
chał do Suwałk, a drugi. do dworu 
hańczańskiego. 

(D. c. n.) 
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mictwe przyjmaje ed zedz. 12—3 ppeł. Cgłoszenia 
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